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Oszczędności kosztem oświaty.
XX ARSZAWA, 6 lutego (Tel. wł.). 

Wczorajsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło 
się czytaniem budżetu Prez. Rzplitej draż 
budżetu Sejmu i Senatu.

Pos. Trąmpczyński (KI. Nar.), oma­
wiając sprawy administracyjne Seimu, o- 

♦  świadczył, że sposób postępowania jaki 
ę^astał obecnie w administracji Sejmu zna­
cznie się zmienił w porównaniu z tern, co 
było poprzednio nie tylko za jego m ar­
ii za f kowania, ale także za czasów Rata­
ja i Daszyńskiego.

Zrrnwu o p. Dziadoszu.
Dawniej nie pytano o to, jakie przeko­

nania polityczne ma funkcjonariusz Sejmu. 
Dziś nastąpiła zmiana systemu, a za przy­
kładem praktyki, jaka zapanowała w pań­
stwie* i vti w Sejmie przeprowadzono czyst­
kę. Odrazu dostał dymisję dotychczasowy 
dyrektor, który nie jest ani dobry ani 
świetny i mógł mieć wiele błędów, a na 

H jego  miejsce wybrano człowieka (p Dzia­
dosza) zupełnie nieprzygotowanego do te-

„Drobiazgi".
Z okazji toczącej się obecnie iw Sej­

mie dyskusji nad budżetem, który nie- 
•ciawno' sięga! < cyfry prawie 3 miljardów 
zł., a obecnie spadł la 2 miljardy 300 mi­
lionów, warto podkreślić takie zjawiska: 

Fvntiusze ' '  iozycjne wynoszą w tym 
biićfccie 23.: riilj. zł., gdy w r. 1928 

20 milj., w r. 1926 — 12 milj., 
majem w 1924 zaledwie 7 milj.

■B ako charakterystyczne zjawisko pod­
nieść należy, że fundusz 'dyspozycyjny min. 
*pr zagranicznych — przeznaczony na 
propagandę zagranicą, zmniejszono o trzy 
miljony zł., gdy inne „wewnętrzne" po­
większono lub pozostawiono w dotychcza­
sowej wysokości. Widać do ^propagandy"' 
wewnętrznej przywiązuje się większą 
wagę.

Zmniejszyły się też wydatki na szkol­
nictwo i {roboty publiczne *

Wydatki budżetowe prezydenta Rze­
czypospolitej (wraz z kancelarją) wyno­
szą 3,012.362 zł., gdy w roku 1925 (okres 
przedmajowy) wynosiły 1,151.193 zł., czyli 
trzecią część obecnych.

Uposażenie p. prez. Mościckiego w y­
nosi obecnie, już po 15 proc. zniżce, 
21.250 zł. miesięcznie. Były prez. Woj­
ciechowski pobierał początkowo 10.000 zł. 
miesięcznie, a gdy ówczesny rząd obniżył 
płace pracowników państwowych o 4—6 
proc., prez. Wojciechowski polecił obni­
żyć swoje pobory o 25 proc.

Zamknięcia rachunkowe za rok 1926 
wykazują, że w pierwszym kwartale 1926 
r. (przed majem) na uposażenie prezy­
denta Wydano 22.500 zł., czyli prawie tyle 
co obecnie miesięcznie.

Na obradującej obecnie konferencji 
rozbrojeniowej przewodniczący to w. Hen­
derson w mowie inauguracyjnej stwier­
dził. że ną zbrojenia wydaje świat 4 mi- 
fjardy dolarów rocznie, czyli 35 miljardów 
zł. Ta astronomicznie wielka kwota wyjęta 
jest z życia gospodarczego! i kulturalnego, 
nic też* dziwnego, że przeżywamy tak 
straszny kryzys gospodarczy i olbrzymie 
bezrobocie.

go urzędu, co musi budzić niesmak w 
każdym człowieku, tembardziej, że na to 
stanowisko wybrano człowieka z pomię­
dzy firnkcjonarjuszów policji.

Mówca przypomina smutną rolę Dzia­
dosza w procesie brzeskim.

Funkcjonariuszom Sejmu zredukowa-

Sprawa napadów i
Przechodzę do sprawy bardzo przy­

krej. W ostatnim czasie1 byłem świadkiem 
kilkakrotnych napadów jednych posłów 
na drugich, w kuluarach Sejmu, czy też 
nawet na sali.

W procesie brzeskim sen. Motz na­
desłał pismo, w którem twierdzi, że poseł 
Sławek w rozmowie z nim powiedział, że 
dla zohydzenia Sejmu

maja być wywołane w Sejmie awan­
tury,

no pobory, a to trzeba było zacząć prze- 
dewszystkiem od siebie. P. Dziadosz urzą­
dził sobie gabinet z .największego salonu 
i umeblował go kosztem Sejmu. Poza po­
borami pobiera p. Dziadosz dodatek funk­
cyjny w wysokości 1000 zł. mieś.

aw an tu r w Sejm ie.
co jest łatwe do wykonania, gdyż są tacy 
posłowie, którzy na rozkaz rozpoczynają 
bójki, czy też z Endecją, czy lewicą, z cze­
go wywiąże się ogólńa awantura. Nie chcla 
łem oczom wierzyć, gdym to czytał...

I dziś nie wierzyłbym w to ale wy­
padki, jakie zaszły, zdają się wskazy­
wać, że to jest jakiś system. Zdaje się, 
że p. marszałek poza normalnym obo­
wiązkiem...

Marsz, Świtalski: Jeżeli pan poseł be-

D Z I Ś I 1 1 D Z I Ś ! ! !
W s o b o t ę  dnia 6-go lutego br. o godzinie 8-mej wieczór 
w sali O. K. R. przy ul. Rutowskiego 23, II. p. odbędzie się

AKADEMJA PRASOWA
na którą złożą się przemówienia i część ar tys tyczna.

Po akademji

Z A B A W A TANECZNA
PIERWSZORZĘDNA MUZYKA SALONOWA! TANI BUFET!

i : : :  Z j a w c i e  s i ę  m a s o w o !  : :  : :

Krwawe rozruchy bezrobotnych
w Ameryce.

WARSZAWA, 6 lutego (Tel. wł.). 
Z Nowego Jorku donoszą: Wielotycięoz- 
ny tłum bezrobotnych usiłował wtargnąć 
do ratusza. Sprowadzona na wozach cię­
żarowych policja zarzuciła demonstran­
tów bombami łzawiącemi, a następnie 
rozpędziła przy pomocy pałek gumowych.

Podobne sceny działy się w Filadelfii, 
Chicago i {Waszyngtonie. Wszędzie poli­

cja posługiwała się bombami łzawiącemi.
Wyjątkowo burzliwe demonstracje od­

były się w Chicago. Biały dom w Wa­
szyngtonie, gdzie mieszka prezydent Hoo- 
ver, był przez 12 godzin obstawiony kor­
donami policji.

Liczba rannych jest znaczna, śmiertel­
nych wypadków nie zanotowano.

Najtańsze źródło zakupu aparatów 
radiowych oraz części składowych

2 lamp. aparat sieciowy z głośnikiem Zł. 220
Komplet detektor....................................... Zł. 20
Głośnik detek to row y.............................. Zł. 18
S łu c h a w k a ..............................................Zł. 10

Naprawa i magnesowanie głośników i słuchawek po cenie najniższej. 
Fachowa usługa. — — Porady bezpłatne. I i

Leon i Henryk APPEL iwaw. Legionów i.

dzie mówił o moim sposobie prowadzenia 
obrad, to nie mogę ńa to pozwolić.

Pos. TrąmpczyńskiPrzypuszczałem, 
że p. marszałek odda przewodnictwo ko­
mu innemu. Powtarzam żądanie, aby spra­
wa była przedmiotem śledztwa przez p. 
marszałka i aby wynik tego śledz­
twa był ogłoszony. W komisji budżeto­
wej p. Byrka jako przewodniczący tej ko­
misji, gdy go poprosiłem, !by prosił p. 
marszałka Sejmu do komisji, oświadczył, 
że p. marszałka w Sejmie ńie m ai1 dodał, 
że to fest nietaktemj z mojej strony, ażidby 
w nieóbencości marszałka zaczepiać go. 
Kiedy wyprosiłem sobie te uwagi, p. Byr­
ka odesłał mnie do komisji regulamino­
wej. Wobec przewagi panów, gdzie prze­
ciwko jedniemu posłowi stoi murem ośmiu 
posłów BB., odesłanie' do komisji regu­
laminowej jest poprostu farsą.

Z wiarygodnych ust dowiedziałem się 
później, że wówczas p. marszałek Sejmu, 
usłyszawszy, że p. Byrka jego szuka, 
wszedł do pokoju komisji budżetowej i 
stamtąd zapytywał go, czy ma wejść, p. 
Byrka za;ś odradzał mu. P. marszałek swo­
je zrobił, ale że p. Byrka miał czelność 
mnie potem oświadczyć, żt ja nietaktow­
nie postępuję...

Marsz. Świtalski: To nie należy do 
omawiania budżetu. Proszę łaskawie wy­
strzegać się takich wyrażeń w stosunku 
do kolegów.

Pos. Trąmpczyński: Od tego czasu 
p. Byrka dla mnie ńie istnieje (wielka we­
sołość na sali).

Po nic nie wyjaśniających „wyjaśnie­
niach" marsz. Świtalskiego przystąpiono 
do budżetu min. spraw zagrań. Referent 
pos. Walewski (BB) omawiając sprawy 
międzynarodowe oświadczył, że dyplo­
macja polska wnosi w życie międżynarodo- 
we pierwiastek rycerskości (?!) i rzetiel- 
ności.

Z kolei referowano budżet minister­
stwa oświaty, który w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym został zmniejszony o 
92,172.303 zł.

W dyskusji nad tym budżetem zabrał 
głos pos. Stanisław Stroński (KI. Nar.), 
krytykując przedłożenia rządowe o li­
st roju szkolnictwa.

P. minister mówił, że główną posta­
cią, która ma być wyrazicielem tej tera­
źniejszości, będzie marsz. Piłsudski, ale 
wiadomo, że sprawa postaci w Polsce jest 
sporna, że nawet stopień tej spomości się 
zmienia.

Wiemy, że gdy we Francji są czczeni 
Foch i „Clemenceau, zaś w Ameryce Wil­
son, to te nazwiska mają swoją wymowę.

Pos. Stroński omawia następnie spra­
wcę zadań w 8 klasie gimn. w Stryju na 
temat „Najpopularniejszy człowiek w Pol­
sce", gdzie jeden z uczniów jako najpo­
pularniejszego podał pos. Lie ber mana. -  
Ucznia tego wyrzucono ze szKoły i pozba­
wiono prawa przyjęcia do wszystkich gi­
mnazjów w Polsce. Tego rodzaju metody 
nauczania są niedopuszczalne. Klub Nar. 
będzie głosował przeciw budżetowi.

Min. Jędrzej owić z, odpowiadając pos. 
Słrońskiemu na temat wychowania w szko­
le oświadczył, że „będziemy szerzyli kuit 
Piłsudskiego, który jest symbolem tego, 
co wzniosłe i jpięiktrie" (?!).

Pos. Wełyikainbwicz (KI. U kr.) za­
powiada głosowanie przeciw budżetowi.

Zkolei przystąpiono do budżetu min. 
poczt przyczem przemawiał min. Boemcr 
który m. in. stwierdził, że groźne dla r-o../- 
ty są nielegalne zakłady pocztowe, miano­
wicie pośrednictwo rozsyłki listów i prze­
wozu poczty autobusami. Na tern obrady 
Sejmu odroczono do dnia dzisiejszego.
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Rząd, jak wiadomo, zakazał samorzą­
dom wykonywanie jakichkolwiek Łnwesty- 
cyj, z wyłączeniem tych wyjątkowycli wy­
padków, gdzie chodzi o wykończenie roz­
poczętych robót. Ponieważ w latach ostat­
nich miasta pomimo katastrofalnego braku 
mieszkań nic nie budują, tedy wobec za­
kazu nowych inwestycyj i braku pienię­
dzy miasta nic budować nie będą.

Co się tyczy kredytów rządowych na 
ruch budowlany, to cyfry wskażą, że źró­
dło to wyschło prawic zupełnie.

W roku 1928 sumy na budownictwo 
z kredytów państwowych doszły dó łącz­
nej wysokości 900 miljonów zł., w r. 1929 
obniżyły się już db 600 miljonów zł., w r. 
1930 500 miljonów ki., a Areszcie1 w r. 1931 
spadły do 250 miljonów zł. Budżet na 
r. 1932/33 ma nie przewidywać żadnych

w tym roku.
w r. 1928. Ten opłakany stan rzeczy 
odbił się niekorzystnie na przemysłach, 
pracujących na potrzeby ruchu budowla­
nego. Np. przemysł metalowy, cerami­
czny, drzewiny itcl. wykazują stały spadek 
zatrudnienia > duży odsetek niewypłacal­
ności.

Jedno z pism warszawskich przytacza 
ciekawą opinję pewnego wybitnego przed­
siębiorcy budowlanego o horoskopach w 
dziedzinie budownictwa na najbliższy o- 
kres:

„'-Budżet państwowy na rok 1932/33 
nie przewiduje nic na ruch budowlany. 
Na nowe kredyty budowlane ze źródeł 
skarbowych, ubezpieczeń społecznych itd. 
nie liczymy zbyt wiele. Może zbudzi się 
inicjatywa prywatna, gdyż koszty budo­
wania spadły już do 40 zł. za metr sze­

ścienny. Je dnem słowem można dzisiaj 
budować za bezcen.

Dużo firm — pomimo tanich ofert — 
nie ma zamówień. A zobowiązania trzeba 
regulować. Stąd możemy zaobserwować 
tak wielką falę niewypłacalności w bran­
ży budowlanej. Prawie wszystkie [większe 
firmy są pod nadzorem sądowym. Brak 
kapitałów krajowych, mała rentowność 
nowych domów wskutek ogólnej paupe­
ryzacji i konieczności dbstosywania ko­
mornego do słabej zdolności płatniczej lo­
katorów i ogólna niepewność nie sprzy­
jają prywatnemu ruchowi budowlanemu".

Taka jest beznadziejna sytuacja nie- 
tylko w Warszawie. A w Polsce brak o- 
koło miliona izb a 325 tysięcy zarejestro 
wanych bezrobotnych daremnie wyciąga 
ręce o pracę.

ADWOKAT 
DR. N. BUTLER

przeniósł kancelarję na ul. Kraszewskiego 7.
Tel. 43-21.

WARSZAWA, 6 lutego (Tel. wł.). 
Sytuacja na Górnym Śląsku doznała dal­
szego skomplikowania. Na kopalni Kleofas 
doszło do starć. Robotnicy zażądali uru­
chomienia kopalni do 24 godzin. Na ko­
palni GieschC sytuacja jest bez zmian. Dy­
rekcja Huty Pokoju obniżyła samowolnie 
zarobki o 15 proc. Związki zawodowe pod­
jęły interwencję w tej sprawie.

Istnieją dążności, opowiadające się za 
natychmiastowem proklamowaniem strej- 
ku. Głosowania plebiscytowe dziś również 
nie odbywają się. Kopalnie, które strajko­
wały wczoraj, w dalszym ciągu są nie- 
czynhe. _____________ 1

KURS D O LA RA . >
WARSZAWA, 6 lutego (Tel. wł.).. 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara 
wynosił 8.89.50.

Przeciw ko Grypie przeziębieniu, influencji i bólom reumatycnym działają tabletki 
Togal szybko i pewnie. Po zażyciu Togalu w stadjum początko- 
wem znikają natychmiast chorobliwe objawy! Zupełnie nieszko­
dliwe. Tysiące lekarzy potwierdza skuteczność działania 1 ogalu.

Do nabycia we wszystkich aptekach
TOGAL

znaczniejszych sum na budownictwo.
Z wielkim szumem zapowiadano w po­

łowie ub. roku budowę domów drewnia­
nych w większych miastach. Jakoś na wio- | 
snę ub. roku ówczesny minister skarbu 
Matuszewski grzmiał1 z trybuny sejmowej, 
że będziemy mieli Polskę granitową, a 
Już w kilka miesięcy później zeszło się do
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z u p  i  p o tra w ) n a  r o s o le
............... . , zzzzzzzz zzz Z Z/ / / / / / ' / / /  ZZ / / / / / S . ' . ' / / / / / / / / / / / / / /  / / /  z Vz

Polski drewnianej.
Lecz eksperyment ten zawiódł |na ca­

łej linji. Dopiero przed paru dniami czyta­
liśmy w jednem z (pism radosnych zachętę, 
by robotnicy zamieszkali w domkach dre­
wnianych w Warszawie nabywali je na 
własność.

Zdhje się jednak, że apel ten pozosta­
nie bez echa, bo ńikomu nie uśmiecha się 
domek z deseczek, które z czasiein zbu­
twieją...

Któż zatem będzie budował ?
Dużo jest jeszcze prywatnych kapita­

łów, ukrytych w „pończochach" ale po­
siadacze tych kapitałów nie chcą ryzyko­
wać większych sum na budowanie ze 
względu na to, że i tak wiele mieszkań 
w nowych domach stoi pustką. A nowe 
domy, jak wiadomo, [nie są chronione przez 
ustawę o ochronie lokatorów, więc każdy 
kamienicznik mógłby śrubować ceny do 
niebywałej wysokości — przeszkoda jest 
tylko jedna — że zabrakło amatorów na 
drogie mieszkania.

Nie pomaga nawet bardzo znaczne 
potanienie kosztów budowy. Staniała ro­
bocizna i Ipiaterjały budowlane (z wyjąt­
kiem skartelizowanych, jak cement i że­
lazo, które bezpodstawnie utrzymują się 
na wysokim poziomie cen) mimo to jed­
nak firmy budowlane bankrutują jedna 
po drugiej, gdyż nikt budować nie chce 
z obawy przed1 dalszym spadkiem cen 
mieszkań.

Co do zatrudnienia w przemyśle bu­
dowlanym, to w roku ubiegłym spadało 
ono w szyb kie ni tempie i w końcu roku 
wynosiło niecałą połowę stanu z 1930 r., 
a zaledwie 25 proc. ilości zatrudnionych

Japończycy
SZANGHAJ 6. lutego. (Pat.) Dwa chińskie 

samoloty myśliwskie zaatakowały nad Sz.angha- 
jem 6 japońskich samolotów4 do bombardowania. 
Samoloty japońskie wycofały się w kierunku- 
rzeki, lecz jeden z nich spadł koło Chapei.

Z Nankinu przybyło dziś rano 18 samolo­
tów chińskich. Na podwórze szkoły położonej 
na wprost głównej kwatery japońskie! spadłe 
kilka pocisków. , ,

SZANGHAJ. 6. lutego. (Pat.) Przybył tu an­
gielski okręt wojenny wiozący na pokładzie ad" 
mirala Kelly. Równocześnie przybyło 7 kontr - 
torpedowców amerykańskich.

GENEWA. 6. lutego. Pa:u| Boncour na konfe­
rencji z delegatem chińskim Yenem oświadczył, 
że załatwienie sporu chińsko- japońskiego, wy­
daje się obecnie problematyczne, ponieważ Ja- 
ponja odmawia przyjęcia dwu warunków po­
stawionych przez wielkie mocarstwa.

GENEWA. 6. lutego. (Pat.) Dziś toczą się 
dalsze rokowania min. Paul Boncoura, jako 
przewodniczącego Rady Ligi Narodów zarówno 
z Japończykami jak i z Chińczykami, celem 
uzgodnienia ich stanowisk* dotychczas jednak 
bez rezultatu.

Z nastrojów wśród .delegacji można wy­
wnioskować z cala pewnością, że l tym razem 
Liga Narodów jest absolutnie bezsilna w tym 
wypadku. Wielkie mocarstwa nie mają wogółe 
zamiaru czynnego mieszania się w awanturę na 
Dalekim Wschodzie l będą próbowały dojść 
tylko do pozorów porozumienia z rządem japoń­
skim. t  drugiej strony jednak atmosfera na Da­
lekim Wschodzie zaczyna być coraz groźniejsza.

Na wodach pod Szanghajem na ry.ece Yan- 
Tse- Klang, są zgromadzone już poważne jedno­
stki floty' angielskiej, amerykańskiej i japońs­
kie i. Wojna chińsko- japońska, wprawdzie nie 
wypowiedziana, trwa jednak.

W tym stanie rzeczy o .jakiś wypadek, w

Dunikowski wydobył złoto 1
PARYŻ, 6. 2. (PAT). O- godz. 16.30 

Dunikowski, pochylony nad skrzynką — 
przypominającą raczej aparat rad) o wy, — 
rozpoczął powtórne doświadczenie. — Po 
zamknięciu prądu rozpalona żarówka pę­
kła i odłamki szkła prysnęły Dunikow­
skiemu w twarz.

Po zaproponowaniu przez Dunikow­
skiego rozpoczęcia doświadczenia na nowo, 
sędzia Ordonneau zgodził się, zaś niektó­
rzy adwokaci strony cywilnej, dając wy­
raz swemu sceptycyzmowi opuścili labora­
torium.

Dunikowski cierpliwie reguluje swój 
aparat. Inspektorzy przystępują do tłucze­
nia kamyków. Po przepuszczeniu prądu i 
doprowadzeniu tygjelka do wrzenia w cią­
gu 20 minut, Dunikowski chwyta przy po­
mocy szczypczyków drobhe naczynie, nie 
wiele większe od naparstka, chłodzi je, a 
następnie zawartość naczynia wylewa na 
papier i iprosi o szkło powiększające. Kro- 
plisty pot ukazuje się ha skroniach Duni­
kowskiego, gdy ujrzał wśród doświadczal­
nej maszyny dwie lub trzy drobne bryłki 
2 łota.

O godzinie 22-giej przystąpiono do 
następnego doświadczenia. Wszystko było 
już gotowe, lecz wskutek zwarcia prze­
wodów przepaliły się wszystkie bezpieczni­
ki. Po zmianie bezpieczników, o godzinie 
23.15 pękła rurka z jsubstancją radjoaktyw- 
ną i trzeba było 'zrezygnować z dalszych 
prób. Próby podjęte będą ha nowo w naj­
bliższych dniach.

Inspektorzy policji nałożyli pieczęcie 
na rurki radioaktywne, zawierające sekret 
wynalazku i pozostawili je nadal w labo­
ratorium szkoły centralnej. Jeden z inspe­
ktorów opieczętował skrzynkę sygnetem 
Dunikowskiego, poczem zapieczętowano 
sale laboratoryjną.

Dunikowski powiedział jednemu z dzien­
nikarzy, że koszt wydobycia złota jego me­
todą, wedle jego obliczeń wyniesie 2 io 
4 tys. franków, podczas gdy wartość tego 
złota wynosi 16.600 franków. Urządzenia 
aparatury do otrzymywania złota kosztują 
kilka miljonów franków, lecz późniejsze 
wydatki byłyby niewielkie, gdyż .materjały, 
używane przy wydobywaniu złota ulegają 
nieznacznemu tylko zniszczeniu.

numr.tzs izn&mmw

zajęli nowy port chiński
którym mogą być zaangażowane nawet mimowoli 
statki wojenne, względhie wojska Jadowe mo­
carstw nie jest trudno.

Mimo to Rada Ligi czuje się bezsilna, a 
wskutek tego autorytet jej upada coraz niżej. 
Nic też dziwnego, że w tego rodzaju napiętej at­
mosferze. wyniki konferencji rozbrojeniowe! po' 
zostają pod dużym znakiem zapytania.

WASZYNGTON. 6. lutego. (Pat.) Japonja 
zakomunikowała Stanom Zjednoczonym o zamia­
rze wysłania db Szanghaju dywizji żołnierzy.

MOSKWA. 6. lutego. (Pat.) Dzienniki sowieci- 
kie podają dziś o zajęciu Charbina przez woi- 
ska japońskie. Zajęcie miało nastąpić dnia 5 
hm., rano.

SZANGHAJ. 6. lutego. (Pat.) 3.000 żołnierzy 
japońskich, którzy świeżo przybyli do Szang­
haju i 800 marynarzy, zajęło port Wusung.

Nieszczera gra Anglji.
LONDYN. 6. lutego. (Pat.) Rząd brytyjski 

złożył wczoraj wieczorem w Tokio1 notę protesta­

cyjną, utrzymaną jednakże w tonie aa teko ła­
godniejszym od noty amerykańskiej.

Znamienne jest. że Wielka Brytania, wyła­
mała się tym razem poniekąd z solidarnego 
współdziałania z Ameryką, składając swą notę. 
oddzielnie w 24 godzin później, i redagując ją 
daleko łagodniej.

Wotfóle w Londynie zaczyna się odczuwać 
pewne zmęczenie i zniechęcenie ciągłą akcją 
dyplomatyczną wobec wypadków na Dalekim 
Wschodzie i chęć jak najszybszego zlikwidowa­
nia całej sprawy, w której jak się obawiają 
w Londynie — skutkiem zdecydowanej postawy 
Japonji Wielka Brytan ja może sfę narazić n>. 
klęskę dyplomatyczną tem bardziej, że rząd 
brytyjski, zdecydowany jest nie angażować- się 
w żadną aktywną interwencję.

W rokowaniach jakie toczą sie <.Iiecnte 
między rządem brytyjskim, amerykańskim, fran- 
łiusktm, i włoskim co do stanowiska jakie zająć 
winny mocarstwa w związku z odpowiedzią Ja- 
ponjl na 5 żądań mocarstw. Wielka Brytan ja 
wywiera wpływ w kierunku kbncyliacyjnyr; usi­
łują odwieść Amerykę od zaostrzenia sytuacji,.

KOPERNIK -  DZIŚ P RE MI E RA!  -  MARYSIEŃKA -  - f T W
8łówne ,<reui4! Gustaw Diessl, *»Jf «■*--

6 iSSŁllItóCi U  W  Jan Moebis, Fritz Kampers i Jacke Monnier z udziałem olbrzymiej ar 
. miecko-trancuskiej. Reżyserji G. W. Fabsta.

Film ten nakręcono według świetnej powieści E. Johansena „Czwórka Piechurów55 w p o k ła ­
dzie polskim Kaz. Bukowskiego. Wydawnictwa Globus do nabycia we wszystkich księgarniach 

po- cenie zniżonej 3.50 zł. na czas wyświetlania filmu.

A „Kongres tańczy15.
GENEWA, 6. 2. Staraniem klubu mię­

dzynarodowego odbył się tu bal, na który 
zaproszeni zostali wszyscy przebywający 
w Genewie dyplomaci i (eksperci na kon­
ferencję rozbrojeniową, dziennikarze oraz 
wiele osób z towarzystwa genewskiego 
wraz — jak głosi zaproszenie — „z pa­
niami, które im ewentualnie towarzyszą".

Zebrało się przeszło 2000 osób. istna: 
wieża Babel języków i typów.

Ktoś rzucił w czasie zabawy wniosek,, 
aby zainstalowano na sali balowej gło­
śniki, aby nadawać przez rad jo z Dale­
kiego Wschodu huk armat i klekot ka­
rabinów maszynowych.

ee*H

liiiza sfora czuto i Omlieiizoii.
P. Ciunkiewiczowa. aresztowana pod zarzu­

tem oszustwa, przebywa w krakowskim szpi­
talu więziennym., św. Michała przy ul. Senackiej.

Naczelnik urzędu śledczego- p. Polak, wy­
jechał wczoraj ponownie do Warszawy l zabrał 
ze sobą walizy l nożyk p. Ciunkiewiczowej, 
celem poddania tych przedmiotów" dokładnej 
ekspertyzie głównej komendzie PP.

Sędzia śledczy dr. Wątor przesłuchał do­
tychczas kilku świadków na okoliczności zwią­
zane z pobytem pt. Ciunkiewiczowej w Kra­
kowie.

Celem należytego wyświetlenia sprawy, dr. 
Wątor zwrócił się pisemnie do komis ar j atu stra­
ży granicznej w Zbąszyniu, gdzie p. C. przekro­
czyła granicę, przybywając z Francji do Polski 
z zapytaniem czy możliwy jest przewód przez 
granicę walizy z większą ilością futer bez cła. 
względnie, czy zauważono ostatnio ir kogoś prze­
kraczającego , i granicę większą ilość cennych
futer.

Przypuszczalnie dochodzenia sądowe po­
trwają kilka tygodni.

Jaskrawe światło na tę tajemniczą aferę 
rzuca fakt. że Ciunkiewiczowa .przed trzema la­
ty. podjęła premję asekuracyjną za pożar w 
jej letnim pałacyku we Francji. Ciunkiewiezot- 
wa otrzymała wtedy pół miljona franków odszko­
dowania

Pisma donoszą. że Ciunkiewiczowa była 
przed wojną artystką kabaretu warszawskiego 
„Oaza55. W tym sammym kabarecie występo­
wała też dzisiejsza Mitelmanowa. z którą Ciun­
kiewiczowa przyjaźni się po dzień dzisiejszy. 
Jak donieśliśmy. Mitelmanowa wraz ze swym 
mężem znikła bez śladu. Policja l W tej spra­
wie czyni dochodzenia.

LOS ANGELES. 6. lutego. (Pat.) W górach 
Techachapi na północy od Los Angele znale­
ziono szczątki samolotu, o którym od tygo­
dnia zaginęła wieść. Obok szczątków samolotu 
znajdowały się zwłoki pilota i 6 pasażerów.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 30 z dnia 7 lutego 1932.

W  GENEWIE RADZĄ
Rok 1919. Wczesna wiosna. W Wcr- 

sału obraduje konferencja pokojowa. — 
Strach osiadł na twarzy dyplomatów: po 
tamtej stronie Renu rewolucja, a w domu 
żołnierze zmęczeni czteroletnia wojną świa­
tową. W takiej atmosferze powstaje pakt 
Ligi Narodów i jego artykuł 8., poleca­
jący narodom rozbrojenie.

Mija lat 13 — nieustanne konferencje, 
pertraktacje, komisje i podkomisje i przy­
chodzi wreszcie luty roku 1932 — konfe­
rencja rozbrojeniowa w Genewie, ostatni 
etap ciernistej drogi rozbrojenia ludów.

Konferencja zebrała się w momencie, 
który jaskrawo odzwierciedli! słabość Ligi 
Narodów. Świat cały przypatruje się bez­
silności tej najwyższej instytucji wobec 
krwawego konfliktu na stepach Mandżurii. 
W: tym samym czasie, kiedy przedstawi­
ciele państw- radzić mają nad zagwaranto­
waniem pokoju, w tym samym czasie ob­
ficie płynie krew na ulicach Szanghaju. 
Armaty grzmiące na Dalekim Wschodzie 
mielą ciała chłopów i robotników chiń 
skich, obalając równocześnie wszystkie pa­
kty. Straszliwa groteska, której na imię 
„rozbrojenie" a patronują jej wielkie mo­
carstwa i krwawy rabunkowy imperjalizm 
Japonji.

Bankructwu burżuazyjnego pacyfizmu 
wtóruje bezradność kapitału na polu go- 
spotiiarczem; zrozpaczone narody darem­
nie szukają ratunku. Odroczenie konferen­
cji w Lozannie, poświeconej sprawie dłu­
gów państwowych — to jeuen z tych licz­
nych słupów klęsk burżuazyjnego syste­
mu. Łańcuch problemów- rozbrojenia, re­
paracji długów wojennych, murów celnych 
i kryzysu kredkowego opasał ludzkość.

Pierwszym warunkiem likwidacji kry­
zysu gospodarczego jest szczeife i poważne 
załatwienie tych kwestji. Wszelkie jjdd!nak 
próby, aby sprawy te traktować oddziel­
nie, zgóry skazane są na niepowodzenie. 
Sprawa reparacji wiąże się ściśle zfe sprawą 
długów, które zaciągnęły państwa zwycię­
skie między sobą, a przedewszystkiem u 
Stanów Zjednoczonych. Samo skreślenie 
reparacji niemieckich bez likwidacji' dłu­
gów doprowadziłoby państwa zaintereso­
wane do ruiny gospodarczej. Każdy poli­
tyk trzeźwo myślący zdaje sobie sprawę, 
że Stany Zjednoczone tylko wtedy zgodzą 
się na skreślenie długów, gdy państwa 
rozbroją się lub conaimniej ograniczą zbro­
jenia.

Najważniejszem kółkiem w tym łań-

Śm ierć d z ien n ik arza  
na placu bo ju ,

CHARBIN. Do Charbina nadeszły 
wiadomości o śmierci dziennikarza japoń­
skiego Kajano, specjalnego korespondenta 
frontowego wielkiego pisma „Osaka Mai- 
niczi". Kajano, który pracował w Mandżu- 
rji od samego początku operacyj wojen­
nych, zginął w czasie walk pod Czin— 
Ozon. Przy pochodzie wojsk japońskich 
do tego miasta Kajano znajdował się w 
pierwszej linji. Według niektórych wersyj 
uprowadzony został przez partyzantów i 
długo nic było śladu po nim. Dopiero w 
tych dniach znaleziono jego zwłoki w po­
bliżu miasteczka Cinclau.

Tygrys w aeroplanie.
Niemiecki pogromca zwierząt Mathies 

postanowił przewieźć jedcnastomiesięczne- 
go tygrysa z Ostendy do londyńskiego lot­
niska Croydon. Ponieważ mu się spieszy­
ło, wynajął samolot pasażerski, kursujący 
między Londynem a Ostendą.

Mathies umieścił tygrysa w osobnym 
przedziale, a sam ulokował się w innym. 
Wraz z. nim odbywał podróż tym samym 
samolotem pewien właściciel hotelu w O- 
stendzie.

W pewnej chwili w czasie lotu ów 
podróżny z Ostendy oniemiał z przeraże­
nia. Oto cirzwi sąsiedniego przedziału tzw. 
„pocztowego" wyleciały z zawiasów, po­
czerń stanął w nich młody tygrys w całej 
swej okazałości. i

Na szczęście zjawił się pogromca i 
zaczął „uspokajać" rozdrażnione zwierze. 
Wreszcie udało się pogromcy „zachęcić" 
tygrysa do powrotu do swego przedziału, 
co było połączone z niemałem niebezpie­
czeństwami, gdyż poskramiacz wyszedł ztej 
„zabawy" z poclartem ubraniem i podra- 
panem ciałem. Gdy wreszcie tygrys zna­
lazł się z powrotem w przedziale, pogrom­
ca rozwalonemi drzwiami i walizkami za­
barykadował czworonożnego gościa i tak 
bez dalszego wypadku dotarł na miejsce 
przeznaczenia.

cuchu jest więc rozbrojenie — czv i ta 
ostatnia szansa zawiedzie ?

Bezwątpiehia na czele konferencji stoi 
człowiek, w którego dobrą wolę nikt nie 
wątpi. Jest nim wierny ruchowi robotni­
czemu. Artur Henderson, były minister 
spraw zagranicznych w rządzie robotni­
czym, którego zasługą jest to, że konfe­
rencja w-ogóle doszła do skutku. W nie­
których delegacjach mniejszych zasiadają

też socjaliści; większość jetfnak tworzą de­
legacje, złożone z generałów i admira­
łów bez udziału przedstawicieli robotni­
ków7 i chłopów.

Nie mamy wielkich nadzieji i mieć 
nie możemy, gdyż straszliwa muzyka ar­
mat japońskich zbyt silnie zagłusza muzy­
kę pokojową Genewy, a orkiestrą, która 
gra marsz pokoju, dyryguje inilitaryzm 
i egoizm kapitału.

PRZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH KO­
BIECYCH. naturalna w d a  gorzka „Franciszka- 
Józefa“ sprawia znakomitą ulgę. Żądać « apte­
kach i drogerjach.

Mmirn Mdi Jezuitów
w  H is z p a n j i .

MADRYT, 6. 2. (PAT). Izba 189 
głosami przeciw' 45 uchwaliła wniosek 
stwierdzający, że dekret o rozwiązaniu za­
konu Jezuitów zgodlnic z postanowienia­
mi konstytucji 1 odpowiada ściśle poglą­
dom Kortezów. !, •

Pracownicy zawodowi mają głos
Rok ubiegły pożegnaliśmy bez żalu 

pisze , AutoinobiTsta Zawodowy". Po­
żegnała go bez żalu cała klasa robotnicza; 
był to bowiem dla niej rok klęski".

„Nic należy jednak zapominać o innym 
czynniku, (prócz kryzysu gosp. — Red.), 
wciąż utrudniającym naszą pracę. O sła- 
bern uświadomieniu, obojętności dla pracy 
i walki Organizacji, właściwej licznym jesz 
czc grupom kierowców samochodowych

Nie ulega wątpliwości, że gdyby nie to 
nicuświadomienie i obojętność, bylibyśmy 
— pomimo kryzysu — na dalszym etapie 
naszej pracy, której wynik stanowiłaby 
niewątpliwa poprawa bytu ogółu kierow­
ców7".

Pomyślną stronicą w dziejach naszej 
Organizacji jest fakt, że zdołaliśmy wyjść 
zwycięsko z nieustannych zamachów na 
całość naszej Organizacji, czynionych' ze

Czy pani ma mało trosk?
Czyż więc nie leży w interesie każdej: z nas 

zapobieganie wszelkim zbytecznym i przykrym 
wypadkom w rodzinie? Gdyby każda matka to 
sobie uświadomiła, to z pewnością nie mieliby­
śmy- tyle wypadków zachorzeć dzieci jak to 
obecnie ma miejsce. Przeważnie bowiem do­
piero wteery jesteśmy poważnie zaniepokojone, 
gdy już całkiem ostro występują u dzieci tak 
groźne niedomagania, jak: krzywica (angielska 
choroba), skrofuły, koklusz, szkarlatyna, dyfte­
ryt ltp. Dziś zatem więcej, niż kiedykolwiek, 
konit-cznem jest zapobieganie tym schorzeniom 
w porę, zwracając już baczną uwagę nawet na 
najdrobniejsze chorobliwe objawy, gdyż zazwy­
czaj nieznaczne napozór niedomaganie, sygna­
lizuje poważne schorzenie. Nader dobitnym tego 
przykładem służy wypadek, jaki opisuje nam 
p. A. Kaucke. Łódź. Rokiciiiska 8. Pisze ona 
m. in.: Mój mały synek był zawsze bardzo blady, 
na co nie zwracałam początkowo uwagi. Po 
jakimś czasie zaczęła występować ropa z je­
dnego uszka l na oczku pokazały się małe

pryszczyki. Wówczas dopiero poradziłam się 
lekarza, który ml powiedział, że to wszystko 
powstaje z anemji. Ponieważ dowiedziałam się. 
że Emulsja Scotta działa bardzo dobrze przy 
anemji to zdecydowałam się na przeprowa­
dzenie kuracji tym preparatem. Rzeczywiście 
skutek był nadzwyczajny: ropa z uszka prze­
stała występować, pryszczyki z oczka znikły 
i bladość także. Chłopiec tak przyzwyczaił się 
do Emulsji Scotta, że sam -przypominał mi o 
swojem mleczku. Takie pełne zapahr sądy usły­
szeć można z ust wielu tysięcy matek we wszyst­
kich krajach świata. I nic dziwnego, bowiem 
każda matka dobrze wie. że Emulsja Scotta, 
dzięki swej wysokiej zawartości witamin A i D 
znakomicie wzmacnia organizm dziecka i  czyni 
go odpornym przeciwko krzywicy, przeziębie­
niu i wszelkim chorobom zakaźnym. Spróbujcie 
i przekonajcie się same! Do nabycia we wszyst­
kich aptekach i drogerjach. Dla naszych dzieci 
rzeczywiście niema nic lepszego!

tom
m etalow e, m osiężne, 
niklowe, d z i e c i n n e ,  
s ł u ż b o w e  i t. p.

po cenach bajecznie niskich począwszy od zł. 2T—, 45*—  za łóżko 
metalowe, lakierowane z siatką sprężynową kanadyjską z gwarancją 

za trwałość 15 lat i dłuższą.

k u p i s z
d z i e c i n n e

po  cenach  ś c iś le  fabrycznych  
w  n o w o -o tw a rty m  m ag azy n ie

MAŁOPOLSKA CENTRALA
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strony różnych warchołów i ciemnych o- 
sobistości, które coraz mniejszy posłuch 
znajdują, mimo ponętnych obietnic i róż­
nych bałamuctw".

„Wiadomości Graficzne" w artykule 
poświęconym bezrobociu, powiadają:

„...Od społeczeństwa nie domagamy 
się niczego, ponieważ ono samo w prze­
ważającej części dotknięte jest kryzysem 
gospodarczym. Ci, którzy chcieliby coś 
dać, a nawet dają z własnym uszczerbkiem 
niewiele sami mają. Ci zaś, którzy opły­
wają we wszystko — głusi są na wołania 
Komitetów...

My nie chcemy jałmużny — chcemy 
pracy!

Wołamy o przymusowe ubezpieczenie 
wszystkich ludzi pracy, bez żadnych o- 
graniczeń, na wypadek bezrobocia.

Domagamy się ustawy o ubezpiecze­
niu ludzi pracy na starość i niezdolność 
do pracy już od 55 roku życia!

Domagamy się na czas bezrobocia ustą 
pienia z pracy wszystkich emerytów pań­
stwowych, samorządowych i prywatnych 
z zajmowanych posad i warsztatów pra­
cy-

Wołamy głośno: Nawróćcie z błędnej 
drogi! Dajcie nam pracę, dajcie nam żyć!"

„Górnik" podaje przemówienie tow. 
Stańczyka na Kongresie delegatów robotni 
czych trzech zagłębi, który podkreślił -  
wobec argumentów kapitalistycznych na 
temat konieczności zniżek płac — m. in. 
co następuje:

„Obniżać ceny węgla na rynku zagra­
nicznym i wewnętrznym można nie Ob­
niżkami płac górników, kasowaniem ur 
lopów i świadczeń socjalnych' — ale( je­
dynie przez skreślenie z obciążeń kosztów 
wydobycia, tak zwanych odpisów amorty­
zacyjnych płacenia wysokich procentów od

Solidnie i tanio przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
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kapitałów bankom, które reprezentują czę­
sto w jednej osobie i bankiera i właściciela 
kopalni i huty. Jest słuszną i spraWiedlir 
\vą zasadą, aby kapitaliści, którzy w okre­
sie dobrej konjtmktury zamortyzowali sobie 
koszty urządzeń przedsiębiorstw i zbierali 
zyski, które im nie tylko oprocentowały 
włożony /w?, produkcję kapitał, ale go w 
całości zwróciły, w okresie złej konjunktu- 
ry zrzekli się wszelkich zysków. A czy ceny 
xvęgla na kopalni dla wewnętrznego kon­
sumenta od 26 do 36 zł., sprzedawanego 
w drobnym handlu po 70, 80 a nawet po 
90 zł. w Warszawie nie mogłyby być ob­
niżone? Skąc! ta bezwstydna różnica mię 
dzy ceną w kopalni i ceną w handlu?"

„Glos Cukrownika" zawiera obraz po­
łożenia robotników w przemyśle cukrowni 
czym. Robotnicy, wycieńczeni pracą ,'w- 
upalnej temperaturze potrzebują wiraż z 
rodzinami cieplejszej odzieży, obuwia itp., 
a są wyzyskiwani do ostatecznych granic i 
pracodawcy ograniczają czas pracy dę 6 
lub mniej godzin, obniżając zarobki.

„Kolejarz — Związkowiec" w dzmi. 
spółdzielczym przynosi artykulik o cha'’ 
rakterze zasadniczym, w którym nawołuje 
do pracy organizacyjnej: '

„Klasa pracująca oddawna stawia w y­
raźne żądanie zmiany obecnego ustrioju 
na bardziej sprawiedliwy w którym były­
by równomiernie rozłożone ciężary i usta­
lona kontrola nad produkcją.

My więc, którzy jesteśmy bezpośred­
nio z masami robotniczcnii w kontakcie —. 
uważamy za najważniejsze uświadam ać 
tych kolegów, którzy jeszcze dotąd ba­
łamuceni są przez pachołków kapitału, 
aby wszelkimi rozporządzalnymi środkami 
popierali swoje sklepy spółdzielcze, aby 
wszystko, co można nabyć w sklepie spół­
dzielczym — tylko w spółdzielni było ku­
pione, aby żaden spółdzielcza nie dostar­
czał krwawo zdobytego grosza kapitalizmo 
wii —- jako broni przeciwko sobie same­
mu".



4 JPZIENNIK LUDOWY" nr. 30 z dnia 7 .lutego 1932.

Większe zakłady przemysłowe, będą­
ce w ręku kapitału japońskiego, rozwinęły 
się w okręgach kolejowych. Idą wjęc prze­
mysły związane z rolnictwem, dość znacz­
na metalurgja (żelazo — wywożone do Ja­
ponii), przemysł włókienniczy (Mukden 
Laojan i t. p.), ta baczny, zapałczany.

Boby idą do Japonji w charakterze 
pokarmu; głównie do Japonji idą też /ho­
ża, węgiel, żelazo, cement i t. p.

Obca interesy w Mandżur]i
Według pisma „Economist“ , stan ob­

cych inwestycyj w Chinach w\nosi 3,000 
mil jonów dolarów. Państwami głównie za- 
interesowanemi są: Wielka Brytanja, Ja­
ncu ja, Rosja Sowiecka i Stany Zjednoczo­
ne. Udziały ich przedstawiają się w ogól­
ności w sposób następujący: (w m io ­
nach) Wielka Brytanja 1.250, Japonja 1/250 
Rosja Sowiecka 200—400, Stany Zjedn.
250.

Odrazu rzuca się tu w oczy to, że 
udziały Wielkiej Brytanji i Japonji są tei 
samej wielkości, że państwa te są maj- *  
bardziej zaangażowane w Chinach.

Jeżeli przyjrzymy się teraz inwesty­
cjom japońskim, to są lone prawie równe 
angielskimi, z tą jednak różnicą, że cyfra ta. 
reprezentuje praktycznie całkowitte zagra­
niczne inwestycje Japonji, podczas gdy 
inwestycje angielskie w Chinach śą tylko 
o robną stosunkowo częścią jego obcego 
posiadania. Jasne się teraz wyda, jak dtóe 
mają one dla Japonji znaczenie.

Faktem wielkiej wagi, który rzuci nam 
właściwe światło na obecne wypadki jest 
to, iż około 75 proc. inwestycyj japoń­
skich znajduje się w Południowej Man­
dżurii.

Kolej Południ owo-Mandżurska jest je- , 
dnym z Igłównych aktywów japońskich na. * 
tym terenie. Za nią iaą kopalnie węgla i 
rudy, fabryki i inne przedsiębiorstwa*

Japonja jest w wielkiej mierze zatdżiną 
od kopalni chińskich, one są źródłem, 
z którego czerpie przemysł japoński. Poza 
Mandżurją interesy Japonji coraz 'bardziej 
wzrastają w Szanghaju i kilku portach 
północnych. Na początku 1930 roku w rę­
kach japońskich znajdowało się 35 proc... 
ogólnej liczby przędzalni na terenie Chin,.
Co do żeglugi i (obsługi handlu przybrzeż­
nego, to tu zajmie Japonja drugie po Au- 
glji miejsce.

Inwestycje sowieckie umieszczony są 
głównie w północnej i centralnej Man­
dżurii. Handel z Chinami stanowi dla Ja­
ponji 24.4 proc. jej ogólnego handlu zagra­
nicznego.

[U dał l i i  nam ierzen i limi
BERLIN, 6. 2. (PAT). Prasa dono­

si, że Hjtler dotychczas odrzucał wszelkie 
propozycje mianowania go na stanowisko 
państwowe z tego powodu, że oczekiwał 
wezwania prezydenta Hindenburga do 
objęcia stanowiska kanclerza Rzeszy. Wt 
ten sposób przywódca narodowych socjali­
stów chciał uzyskać obywatelstwo nie­
mieckie. !

Czwórka Piechurów
Scena z najpotężnieszego filmu wojennego według powieści Ernesta 
Johansena „NAJEŹDŹCY “ wyświetlają

KOPERNIK-MARY SIENKA.

NAJEŹDŹCY
F R O N T  2A Ć H O D N I i g i S R .

Kraj, po który wyciągają sio chciwe ręce
Znaczenie gospodarcze

Mandżurii.
Do końca ubiegłego wieku Mandżur ja 

był to pustynny, skrajny skrawek państwa 
chińskiego. Ożywienie spowodowało prze­
prowadzenie kolei wschodnio-chińskiej i 
dziś stanowi ona najczynniejszą część Chin 
pod względem gospodarczym. Kraj jest do 
dziś dnia wr pierwszej linji rolniczym, upra­

wia się pszenicę, kukurydzę, różne rodzaje 
ryżu, uprawia się specjalnie boby (soja), 
pod względem których Mandżuria ma mo­
nopol na rynku światowym. W r. 1926 
pod uprawą tych bobów było 31 proc. 
przestrzeni w Pł. Mandźurji. Mandżur ja 
posiada znaczne bogactwa leśne, imimo ra­
bunkowych metod1 koncesjonarjuszów. — 
Bogactwa mineralne Mandźurji nie są je­
szcze całkowicie1 zbadane. Dodajmy, że Ja­
ponja na całym szeregu ośrodków surow­

cowych położyła rękę upokojowo“. — Fu- 
szuńskie kopalnie węgla pod zarządem 
Dyr. Żel. Półki. Mandż. (80 mil od Muk- 
denu) dają rocznie do 5.7 milj. tonn, żeby 
nie wymieniać całego szeregu mniejszych 
kopalń. Droga Żel. Pol.-Mandż. kontroluje 
również największe kopalnie żelaza w An- 
Szan (około 200 tys. tonn rocznie). Man­
dżur ja posiada prócz tego licznie inne bo­
gactwa naturalne: złoto, srebro, sól (naj­
większe zakłady w ręku japońskim).

Jednym z dużych bardzo postępów 
nowoczesnej wiedzy lekarskiej, było od­
krycie pewnych związków chemicznych, 
t. zw. witamin o niezbadanej dotychczas 
budowie, co do których narazić tyle tylko 
wiadomo, że ustrój żywy bez nich abso­
lutnie obejść się nie może; a ponieważ 
sam wytwarzać ich nie potrafi, więc musi 
je otrzymać w pokarmach; dlalej — ponie­
waż. tylko świeże1, niegotowane pokarmy, 
witaminy zawierają, nie można żywićustro- 
ju wyłącznie gotowanem pożywieniem, — 
albo wyłącznie konserwami, jak to ma 
czasem miejsce na okrętach, czy też pod­
czas wojny w okopach. Brak bowiem tych 
witamin w pokarmach, powoduje ciężkie 
zaburzenia w całym organizmie.

Naogół, jak nowsze badania wykazują, 
ustrój potrzebuje1 bardzo mało witamin — 
leżelibyśmy sobie chcieli to obrazowo 
przedstawić, to z jakieś ćwierć litra wi­
tamin wystarczyłoby człowiekowi na całe 
życie w zupełności — ale to minimum fest 
do życia absolutnie potrzebne.

Jajk to już w poprzednim artykule 
szerzej podlaliśmy, witamin mamy trzy 
grupy: A, B i IC; przytem, ponieważ dżi- 
siaj chciałbym bliżej zająć się witaminami 
„A“, przypominam, że tak zwane wita­
miny A warunkują wzrost młodego orga­
nizmu, a brak ich w pokarmach wywo­
łuje znaną u dzieci, angielską chorobę, 
czyli rachitis. Podobna zupełnie choroba 
występuje i u zwierząt. <

Eksperymentu, polegające na niedo- 
starczaniu zwierzętom witamin „A“ robio­

no na młodych pieskach, przyczem część 
psów chowano na otwarłem, możliwie do­
brze osłonecznionem miejscu. Wystawiono 
wiec tę partję na i intensywne działanie pro­
mieni Słonecznych — drugą źaś partję 
chowano w ciemności. Po pewnym czasie 
psy z drugiej partji |(chowanej w ciem­
ności) poczęły wykazywać topowe objawy 
rachitis — co zresztą było do przewidze­
nia. Te zaś psy, którym pozwolono cho­
wać się w słońcu, nie wykazywały cho­
robliwych objawów, mimo, że były tern 
samem pożywieniem karmone co druga 
partja — a zatem słońce w tym wypadku 
zastępowało brak witamin! Doświadczenia 
te następnie powtarzano, z tą jednakowoż 
modyfikacją, że zamiast wystawiać zwie­
rzęta na działanie promieni słonecznych, 
naświetlano je sztucznie i to promieniami 
ultra-fjołkowemi — i eksperymenta te 
wykazały, że światło słoneczne w tym 
wypadku może być w zupełności zastą­
pione przeź promienie ultrafjołkowe (tzw. 
górskie słońce).

Nie dość na tern; przekonano się, że 
drzewo — a prawdopodobnie i inne sub­
stancje — może wchłaniać ten jakoby su- 
rogat witamin z promieni słonecznych i 
oddawać następnie w formie niezmienionej, 
a raczej, ostrożnie się wyrażając, w formie 
równie skutecznej. O tern przekonano się 
w bardzo prosty sposóo: dwie klatki, je­
dną drewnianą a drugą metalową, wysta­
wiono przez pewien czas na działanie pro­
mieni słonecznych. Następnie zamknięto 
w nich młode psy, obie klatki wstawiono

do ciemnej ubikacji i psy w ten sposób 
ulokowane, karmiono z wyłączeniem po­
karmów' zawierających witaminy A. I *jak 
się okazało, psy te, które chowały się 
w klatce metalowej, chorowały wszystkie 
na rachitis — te zaś, które trzymane były 
W klatce drewnianej, wyścielonej, o ile 
możności, trocinami, pozostały zdrowe, 
mimo braku witamin A w pożywieniu i 
mimo braku bezpośredniego działania pro­
mieni słonecznych, co koniecznie do życia 
jest potrzebne. Tych kilka przykładów 
rzucałoby może nieco światła na fakt, że 
ludzie wolą naogół mieszkać w drewnia­
nych domach; czy też znowu, dlaczego 
zwłaszcza małe dzieci tak bardzo słońca 
potrzebują; chociaż w jednym i drugim 
wypadku bezsprzecznie i inne przyczyny 
odgrywają rolę.

Źazoaczę jeszcze, że te spostrzeżtenia 
nasuwały myśl, czy nie dałoby się pokar­
mów nie zawierających witamin — a więc 
np. przegotowanych — przez wystawienie 
na intensywne działanie promieni słolnfecz- 
innych, w witamin zaopatrzyć. I na to od­
powiedzi udzielił znów eksperyment. Oka­
zało się, że jiest to zupełnie możliwem, — 
całkiem pewnych rezultatów jednak jeszczfc 
nie mamy.

Należy jeszcze zaznaczyć, że — jak 
ostatnio, prof. Mellanby stwierdził — środ­
ki spożywcze zawierają obok witamin tzw. 
„abti witaminy", tj. ciała, które hamująco 
na witaminy działają i (w ten sposób wita­
miny i (ajntiwitaminy regulowałyby się na­
wzajem. Dużo antiwitamln A, zawiera np. 
żyto ; dużo zaś witamin A zawiera masło i 
dlatego to może wolimy naogół jeść chleb 
z masłem, niż sam chleb.

Tak ściśle tego bezprzecznie brać nie

można. Ale w każdym razie, takie i tym- 
podobne dobieranie potraw, iiapewno nie 
jest przypadkowe. Podobnie np. tłuszcze 
roślinne, jak oliwa, dużo antiwitanńn za­
wierają — i toby też może wyjaśpćto, 
dlaczego na południu, gdzie dużo jest 
słońca, luazie używają przeważnie tłusz­
czów roślinnych. Z drugiej strony faktem 
jest, że Eskimosi używają przedewszyst- 
kiem tłuszczów zwierzęcych (tran), a to 
może rekompensowałoby brak intensyw­
nego naświetlania słonecznego.

Badania nad antiwitamiriami są ab-- 
piero w zarodku — i tern mniej o nieb 
wiemy, że o samych witaminach mało oo 
się wie dotychczas. W każdym razie fakt 
istnienia w przyrodzie dwóch związków, 
czy dwóch ciał o działaniu wprost prze- 
ciwnem, nie jest dla nas niczem nowem i 
w organizmie żywym na każdym kroku- 
z tern się spotykamy.

Ten krótki pogląd na witaminy będzie 
nam może teraz tłumaczył wiele faktów, 
które przedtem mogły się wydawać nie­
zrozumiałe. Fakt przepłacania w zimie 
pomarańczy, na wiosnę nowych ziemnia­
ków czy sałaty, nie bęazie się nam wyda­
wał zbytkiem, tylko poprostu głodem za 
witaminami, których w porze zimowej, czy 
wczesną wiosną słońce jeszcze zastąpić nie 
może; będzie nam dalej tłumaczył, dlacze­
go zwierzęta, których instynkt zwierzęcy 
jest silnie zachowany, dbają o to, by dzieci 
bawiły się o ile możności na słońcu — 
i będzie nam tłumaczył jeszcze wiele in­
nych rzeczy. r

W każdym razie przyszłe badania cad 
temi tak ciekawemi ciałami, przyniosą -nam 
jeszcze rozwiązanie niejednej zagadki.

Inż. EdWardy
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W sprawie metod pracy oświatowej.
Z pośród wielu spraw związanych t 

pracą oświatową, ważne miejsce zajmują 
metody pracy. Nie jest to zresztą sprawa 
domagająca się tylko u nas należytego o- 
pracowania — ale wszędzie, gdzie tylko 
praca oświatowa pozaszkolna jest prowa­
dzona. W tych krajach jednak, w których 
pracę tę rozpoczęto znacznie wcześniej od 
nas, zdołano przeprowadzić badania nauko 
'we, zebrać wiele doświadczeń i na ich pod­
stawie ulepszono metody pracy.

Rodzi się myśl czy wyników badań prze­
prowadzonych zagranicą nie należałoby za 
stosować u nas i w ten sposób zbliżyć re- 

; zultaty naszej pracy do zamierzonych ce­
lów. Nie zawsze jednak można pójść śla­
dami obcych narodów, a cóż dopiero w 
pracy wychowawczej, gdzie ma się do 
czynienia z człowiekiem, żywą istotą, któ­
rej osobowość formują warunki życia, oto­
czenie, stosunki gospodarcze i polityczne 
danego kraju, a także właściwości rasowe 
danego narodu. Wszystkie te warunki ina­
czej kształtują się u nas, a inaczej w Niem­
czech, Francji, Anglii i t. "d., a tern saf 
liiem muszą też zachodzić różnice w spo 
sobie życia, myślenia i postępowania ludzi 
w  tych krajach. Odpowiednio do tego 
kształtują się i metody pracy oświatowej 
Gdy w Anglji n. p. dominuje wykład to 
•w Niemczech metoda ta jest silnie kryk 

i  lykowana i miejsce jej zajmuje „współ- 
^  nota pracy“ przy której nauczyciel nie 

występuje* w charakterze dającego, ‘ al<e 
razem z innymi współpracuje.

My wzory do pracy — o ile chodzi 
o metody, formy i treść materjału nauko­
wego — bierzemy głównie z Niemiec i 
stosując je u siebie dziwimy się, że za|< 
mierzone prace nie zawsze dają pożądane 
wyniki. Nic może być inaczej, skoro nie 
wzięliśmy pod uwagę nie tylko poziomu 
intelektualnego naszych robotników, ale 
także różnic zachodzących w ustosunko 
woni u sie do problemów życia, które sta­
nowią punkt wyjścia w każdej działalności 
oświatowej.

Rozważmy jakie różnice zachodzą mię 
dzv typem robotnika niemieckiego a pol­
skiego. W Niemczech robotnicy przeważnie 
kończą 8-mio klasową szkołę powszechną, 
a ponadto żyją w wielkich skupieniach, co 
bardzo sprzyja poczuciu solidarności i roz 
wojowi świadomości klasowej. Dzieci wy 
chowują się przeważnie vy atmosferze du­
cha. socjalistycznego i nic też dziNrrfdgp 
jeżeli się mówi, że „u robotnika niemieckie 
go socjalizm płynie we krwi“ .

Nie można tego powiedzieć o robotni­
ku nolskim, który wyrasta w społeczeństwie 
o innej strukturze gospodarczej, politycz­
nej, w państwie o słabiej rozwiniętem szkol

nictwie. U nas niewielki jest odsetek ro­
botników' z ukończoną 7-mio klasową szko 
łą powszechną, a tern samem przeciętny 
pdziom intelektualny jest niższy niż w 
Niemczech. Ponadto u nas, w słabo roz­
winiętym przemyśle dominują małe przed­
siębiorstwa i rzemiosło a to hamuje roz­
wój świadomości klasowej. Dzieci robotni­
cze wzrastają w atmosferze ducha mie­
szczańskiego z jego wierzeniami, przesą­
dami i światopoglądem.

O tern wszystkiem wiemy jednak tylko 
ogólnie. Ważną byłoby rzeczą zdobycie 
szczegółowych danych, jak stosunki te 
przedstawiają się w wiejskich osadach fa­
brycznych, w małych miastach nie posia­
dających fabryk, w dużych miastach o

przewadze drobnego przemysłu i wreszcie 
w środowiskach wielko-przemysłowych.

Z tych prac, które zresztą już po!- 
czynają się ukazywać, a miejmy nadzieje 
obejmą w przyszłości wszystkie ośrodki 
życia robotniczego, czerpać będziemy ma- 
terjały do wszechstronnego opracowania 
form i metod pracy oświatowej, a tymcza­
sem musimy posługiwać się doświadcze­
niami dotychczas u nas zdobytemi.

P O S T E R

Młodzież i socjalizm.
rcgi

W ostatnich latach zwierają się sze- 
młodzieży robotniczej do pracy i Walki 

o Socjalizm, budząc solidarny gniew i z 
lewiej i z praw ej strony. Ze wszech stron 
dochodzą nas odgłosy szczucia, mające 
na celu zohydzenie, sponiewieranie, budze­
nie niewiary i zamętu, rozbijanie ruchu, 
który mimo wszystko w dzisiejszych cięż­
kich czasach mobilizuje swe siły do walki 
z faszyzmem.

Sytuacja polityczna, katastrofalne prze­
silenie gospodarcze rozzuchwalają burżu- 
azję tembardziej, że proletarjat niestety nie 
jest dziś jednolicie zorganizowany, co w 
konsenkwencji osłabia siłę ofenzywną fron­
tu przeciwkapitalistycznego.

Z drugiej strony widzimy agitację ko­
munistów i skrajnych nacjonalistów, przy­
jaźnie dłoń sobie podających i solidarnie 
występujących przeciwko tym, którzy na 
sw e barki chcą wziąć z pełnem poczuciem 
odpowiedzialności trud walki o nowego 
człowieka, o wolność i kulturę.

'Zwycięski bowiem socjalizm przekreśli 
wszelką" politykę imperjalistyczną, a zbu­
duje społeczeństwa na idei pokoju i  między 
noróOowej. solidarności na wszelkich po­
łach pracy człowieczej.

O tern winna nadewszystko pamiętać 
młodzież robotnicza. Niech więc nie daje 
się mamić frazesami zoologicznego nacjo­
nalizmu z prawnej i pseudo radykalizm u z
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Popularyzacja wiedzy.
Niedawno przq>rowadzona ankieta bi­

blioteczna wykazała zastraszające braki w 
-dziale książek, poświęconych popularyza­
cji wiedzy. Ten dział piśmiennictwa, który 
w końcu ub. wieku, Ipod wpływem pozyty­
wizmu, rozwijał się doskonale, w Polsce 
niepodległej przedstawia się ubogo. To 
też z tiznaniem należy podnieść inicjatywę 
Trzaski, Everta i Michalskiego, którzy 
podjęli wydawnictwo „Bibljoteki Wiedzya .

Jako tom pierwszy ukazały się „Cuda 
wszechświata^ Clarence‘a Augusta Chan- 
ta. profesora astrofizyki uniwersytetu w 
Toronto, w przekładzie inż. Zygmunta 
Chełmońskiego (str. 196, zł. 13.80).

Zadaniem książki jest podanie czytelni­
kom w sposób łatwy i zajmujący zasadni­
czych wiadomości z astronomji, jako pod­
stawy do studjów nad niebem. Napisana 
jest w formie opowiadania i zawiera liczne 
ryciny. Od pierwszej chwili czytelnik wy­
stępuje w roli obserwatora i w ten spo­
sób bez trudu przyswaja sobie wiedzę o 
niebie. Część pierwsza poświęcona jest glo­
bowi niebieskiemu i jego ruchom (glob 
niebieski, ruchy słońca i księżyc na nie­
bie), część druga — słońcu i układowi 
słonecznemu (układ słoneczny i ziemia, 
słońce i księżyc, Merkury « Wenus, Mars, 
Jowisz, Saturn, Uran, Neptun i Pluton, 
planetoidy, hipoteza mgławicowa, komety 
i meteory); część trzecia — światu gwiazd 
(liczba gwiazd, — ich odległości i mgła­
wice, ważniejsze gwiazdozbiory i mgła- 
iwice* skupienia i przyroda gwiazd). — 
IW dodatku znajdujemy ważniejsze dane 
astronomiczne.

Autor zaznacza w przedmowie, że ce­

lem jego „było dać tak wyraźny żywy 
obraz wszechświata, aby czytelnik mógł 
ujrzeć go oczami wyobraźni, widzieć rze­
szę planet krążących dokoła słońca i mir- 
jad'y ciał niebieskich, podobnych ido na­
szego słońca, unoszących się w nieskoń­
czonych p rzestrzen iach ‘ ‘.

Na tom drugi składa się „Chemja w 
życiu €odziennem“ Lassar-Cohńa, w prze­
kładzie dr. Mieczysława Domintkiewicza 
(str. 296, zł. 15.80). jW książce tej z punk­
tu widzenia chemicznego omówione są 
wszystkie zjawiska życia codziennego. Ko­
rzystanie z (niej ułatwiają rysunki i skoro­
widz abecadłówy.

Słynne „Tajemnice wszechświata^ Ja­
mesa Jeansa zapowiedziane są jako t. III. 
Dalsze tomy w druku.

lewej, które w rezultacie wzmacniają tylko 
;siły i postawę rodzimego kapitału.

Zadaniem dnia jest, by młodzież robo­
tnicza pociągnęła do swych szeregów- 
wielkie masy młodych proletarjuszy, uro­
biła z nich towarzyszy broni dla idei mię­
dzynarodowego zbratania wszystkich naro­
dów i tę  młodą gwardję proletarjackich 
mas, o których poeta Walt iWhitman mówi:
...Przeszłość leży już za nami.
Bo my ldziem w nowy. szerszy 1 z mienniejszy,

piękny świat.
Niesiem świeże, mocne dłonie, aby burzyć, aby 

tworzyć l pracować jak daleko sięgnie w7rok 
Hej. pionierzy, w górę czoła, równym szykiem

idźcie w- świat!...

...A na to młodość jest, uroda, siła, bv wszystkie 
trudne powaliła... Legenda 1

...Nic piękniejszego nad młodość, ze wszystki­
mi jej porywami szlachetnemi l  nad roienia 
wielkich czynów.... Meleager

...Rozwaga zawsze przychodzi po złości, gdy 
runą dumy ludzkie w klęsk nagłości...

£ ' Meleager.

...Nic jest ;o czynem, co się głupstwem kryje..
Meleager.

...Zla chęć i zła 
mony ręką...

wola starczą za czyn. spel• 
Meleager.

...Nie to dzieło, kto wrychlej zginie, lecz żeby 
się pokazać dzielnym w żywym czynie...

I  Warszawianka.

...W słabym są moc przedziwna, objawa w nat­
chnieniu.... Lelewel.

...Polityka to me jest marzycielska rzecz...
Lelewel.

...Tak łatwo narody nie giną.... Lelewel

...Światu dajesz kształt przez twoje czyny...
Powrót Odyssa.

...Prostotę życia wikłają nam nieraz przesądy, 
których z myśli rozum wyplenić nie potrafi1...

Meleager.
■ Życii jest często sroższą. niż śmierć karą...

Meleager.
Zdania z pism Sit. Wyspiańskiego.

KULTURA

Korzystajcie w szyscy
Z

WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
przy K s i ę g a r n i  L u d o w e j  — Lwów, ul. Szajnochy 2.

A b o n a m e n t :  Dla członków Partji, Związków zawodowych 
i T.U.R. — 1 zł. miesięcznie, dla innych 1 zł. 50 gr.

Wielki wybór nowości.

Jak czytać pisma?
Na wiecach' i zgromadzeniach robotni­

czych mówimy zawsze o konieczności czy­
tania pism rob. i ich rozpowszechnianiu.

W porównaniu z innemi krajami ro­
botnicy u nas za mało 'czytają, a co za tern 
idzie i za mało śię interesują sprawami 
bieżącemi. Wynika to w dużym stopniu 
z tego, że ludzie u nas niezawsze pisma 
czytać umieją, niezawsze zdają sobie spra­
wy z ^doniosłości zdarzeń, o których przed 
chwilą czytali.

Umiejętność czytania powinna mieć 
swój dział w pracach instytucji oświato­
wych. I tak w każdym oddzielę TUR-a 
powinny się znaleźć pisma robotnicze i 
powinien być czas specjalnie przeznaczony
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Wzorowa Szkoła Związkowa we Wiedniu.
W; r. 1926 rozpoczęła Się działalność 

Wiedeńskiej Szkoły Zw. Zaw. obliczonej 
ńa 3 fiata i imającej ba celu gruntowne wy­
szkolenie działaczów zawodowych. Nauka 
w formie wykładów uzupełniana była 
przez domowe prace pisemne, ćwiezjenia 
w przemawianiu, w redagowaniu artyku­
łów, wycieczki naukowe. Od r. 1931/32 
zajęcia odbywać się będą jdwa razy na ty­
dzień (dotąd raz tygodniowo, wieczorem 
po 3 godz.). Plan tegoroczny obejmuje: 
I rok: nauka o zw. zawodowych w Austrji 
(28 godzin), o gospodarce społecznej (27), 
o państwie austrjackiem (27), o między­
narodowym ruchu robotniczym (9), wie­
czory dyskusyjne (37); II rok: polityka 
gospodarcza (27), geografja gospodarcza

świata (14), organizacja zw. zaw. (18), hi- 
storja ruchu zawodowego (19), ubezpie­
czenia społeczne (9), prace propagandowa 
i światowa zw. zaw. (9), wieczory dysku­
syjnie (19), wymowa (13),; III rok: poli­
tyka społeczna i ustawy robotnicze (27), 
taktyka zw. zaw. (15), ubezpieczenia spoi. 
(ciąg dalszy 9 g.), historja ruchu zawodo­
wego (9), problemy gospodarki oświato­
wej (13), organizacja naukowa pracy (19), 
literatura o zw. zaw. (9), wymowa (14), 
seminarjum dziennikarskie (13). Liczba 
uczniów wzrosła z 24 na 90; absolewen- 
tów od 1929 do 1931 było 71, w tern 58 
mężczyzn i !13 kobiet. W idu z pośród nich 
zajmuje już odpowiedzialne stanowisko w 
ruchu zawodowym.

na omawianie przeczytanych zdarzeń.
Czytanie głośne jest mniej wskazane, 

gdyż przeważnie ci, co słuchają, nie umieją 
skupić uwagi, zaczynają myśleć o -czetn 
innem i w rezultacie nie wiedzą, o co 
chodziło.

Natomiast jest bardzo pożyteczne ko­
lejne referowanie i wyjaśnianie przeczyta­
nego zdarzenia.

Jeden z [towarzyszy, czerpiąc materiał 
z prasy robotniczej, referuje bp. uchwałę 
posiedzenia Biura Międzynarodówki So­
cjalistycznej. Już omówienie tego jednego 
artykułu może obudzić zainteresowanie 
wielu sprawami doniosłej natury.

Wysuwają się zagadnienia stałych wa­
lut, wojny celnej, umów międzynarodo­
wych, długów wojennych.

W dyskusji zebrani wyjaśniają sobie 
każde z poruszonych zagadnień, ich zna­
czenie ogólnie i t. p.

W dalszym ciągu dla czytelnika prasy 
wysuwa się znaczenie najbliższych wybo­
rów w Niemczech i we Francji, i z tem 
związana sprawa konieczności zwalczania 
nacjonalizmu przez socjalizm.

Przy omawianiu tych spraw może się, 
okazać potrzeba specjalnego zaznajomienia 
się z jakąś kwestją, zorganizowanie refe­
ratu, czy wieczoru dyskusyjnego, wyjaśnie­
nie tego czy innego zagadnienia. Ktoś 
inny zreferuje przebieg mnożących się za­
targów między przemysłowcami a robotni­
kami, wyjaśnia powody i Znaczenie walki 
klasowej. Notatka o „wypadkach w kopal- 
ni“ może uświadomić zebranych, w jakich 
warunkach pracują obecnie robotnicy t 
czego mają się domagać w zakresie ochro­
ny pracy. (

W ten sposób omówione artykuły, 
mogą nietyjlko zachęcić czytelników do 
czytania pism, ale i do dalszej pracy nad 
sobą i dlatego tego działu pracy zanie­
dbywać nie należy.
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Centrala Pończoch PFAU Rynek 19 n a j t a n i e j  bo  w c h ó d  
p r z e z  s i e ń 737

O G Ł O S Z E N I A
D O M i O P A Ł O W Y

dla wielkiego Lwowa i okolicy Lwów, ul. 
Brajerowska 14, tel. 105.46 dostarcza węgiel 
Górnośląski z kopalń Górnośląskich oraz 
drzewo rąbane z dostawą do piwnic
po cenach najniższych. — Dostarcza również 
węgiel w workach plombowanych a 50 kg. 
i  drzewo a 50 kg. 828

ŁÓŻKA na raty:
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., Wieszadło 
s to jące  20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
lUB A  T S T E I  A  r S I  ■ 3 poduszki 25 zł., w łosien- 
F S M  8 e , r i M W E , B  ne  65 zł. T apczany  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 180 zł. poleca fabryka

ZAKS r ■ •

tel. 79-99 737

Wkładki
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  S l U P y  odlewu
g i p s o w e g o ,  oraz wszelkie protezy i aparaty 
ortopedyczne wykonuje w cenach najniższych 
wykonuje także na asygn. Kasy Chorych 

Zakład m echan.-ortopedyczny
O T T O N A  L I N K A

ul. Łyczakowska 19 oficyny

I R Ó Ż N E I
NASIONA KONTROLOWANE we wielkim wybo­

rze. Najważniejsze odmiany w paczkach po 
zniżonej cenie 15 gr. DR Z. BACH. Rynek 2. 
6!Róg Dominikańskiej) Lwów. Tel. 67-32.

SZAFRAŃSKI JAN. krawiec, Lwów- Sykstuska 
32. poleca się l przypomina Szanownej P. 
T. Klijerctełi. 41.

K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
..ELEKTROBŁYSK11 Lwów, Skarbkowska 4, na­

przeciw kina ,,Lexv“ to jedyne, najtańsze źró­
dło lamp, żyrandoli, żarówek, przyborów elek­
trycznych .„radjowych. __

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz nafnowszych 
robót filetowych, R. HAFTKA, ul. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo- 
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papueze 
wszelkiego rodząlu na podszewce skórzanej ? 
filcowej, herlacze buty filcowie i t. p. obuwie 
poleca i wykonule Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się takz« 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

WAŻNE dla miłośników i posiadaczy gramofo­
nów. 30 płyt miesięcznie za 5 zł. pierwsza 'wy­
pożyczalnia i sprzedaż nłyt oraz gramofonów 
„OLIMPIA" Lwów, plac Strzelecki 12 a. (róg 
ul. Grodzickich) Telefon 13-33. Na zabawy i 
przyjęcia domowe, wypożycza się gramofony 
i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje się 
gramofony do naprawy. 34

WYSPRZEDAJEMY przez krótki czas wysorto- 
wane płaszcze oraz suknie damskie, w ce­
nach od zł. 15 do zł. 40. Magazyn konfekcji 
damskiej JAKÓB POSAMENT, Lwów, ul. A- 
kademicka 1. 2. 11-38

I M EBLE i S P R Z Ę T Y I
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się. że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA. Lwów, KOPERNIKA 23 Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na dwa lata MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych l ściśle gotówkowych. 181

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek drucia­
nych, materaców, otoman.kanap, wraz z de­
zynfekcją w jednym dniu wykonu/e fabry­
ka ZAKS. Lwów, Lindego 6, teł- 79-99. 778
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Prenumerujcie
Dziennik

Ludowy

Z Samborskiego podwórka.
G ospodarka w  K asie Chorych. - Etyka ,9sana- 

cyjna“ . - C udow na m aszynka
w lutym.Sambor,

Z dniem 1 stycznia b. r. nasza Kasa 
chorych przestała istnieć jako samoistna 
instytucja. Wcielono ją do Drohobycza. 
Wypłata zasiłków, która w ostatnich cza­
sach i tak chromała, obecnie jeszcze bark 
dziej będzie utrudnianą. Oszczędności gło 
szone przez sanację robi się tylko kosztem 
chorych na Ickach i wyjazdach chorobo­
wych, natomiast gwoli zaopatrzenia „swo­
ich" tworzy się nowe posady. I tak osta­
tnio przyjęto niejakiego Kulkę ze związku 
strzeleckiego bez wyraźnego przydziału a 
nadto dla kształcenia przyjęto jakąś „swo 
ją" pannę z Jasła z płacą początkową 
200 zł. miesięcznie, gdy stare wieloletnie 
urzędniczki takich nie mają poborów...

Że działacze „sanacyjni" nic kierują 
się w swem działaniu zasadami etyki a we 
wszystkiem swoje osobiste jedynie interesy 
mają na względzie, jest dziś rzeczą ogól­
nie maną. A mając „obecnie" wpływ ̂  
umieją je też wi sposób zawsze wielce in­
tratny choć nie zawsze etyczny wyzyskać 
Działaczem takim, cieszącym się dziś mar­
ką człowieka, który dużo „może", jest u 
nas adw. Dr. Wojtasiewicz, były endek, 
który w roku burzy 1926 zawinął do „przy 
lądika wielkich nadziei. I poczęły się nań 
sypać godności i urzędy, gdyż w krótkim 
czasie - -  choć nie grzeszy jakiemiś zdol­
nościami czy szerszym horyzontem — 
został asesorem i syndykiem miasta jak 
i syndykiem kasy oszczędności a w ślad 
zatem rosły też rzecz naturalna jego „wfpł!y 
Wy". Dla ilustracji tychże niechaj posłuży 
następujący wypadek który w ub. tygodniu 
zaaferował Hasze i t£k dość zahukane obec­
nie mieszczaństwo:

Do maiątku tut. właściciela składu 
futer i 'konfekcji, niejakiego Bernarda Fteń- 
nera, wdrożonem zostało postępowanie u- 
godowe. Zjawisko w obecnych krytycznych 
czasach aż nazbyt częste. Z pośród wie­
rzycieli tegoż Pennera kilku rzeszowskich 
poruczyio załatwienie swych pretensji dr 
Wojtasiewiczowi. Tenże wnieść miał do­
niesienie karne przeciw Pennerowi a rów*- 
nocześnie postarał się o przyaresztowanie 
całej rodziny Peńnerów... Steroryzowajni 
tym sposobem Pennerowie załatwili w a- 
resztach zabezpieczenie klijentów dra Woj­
tasiewicza.. I zdawało się, że wobec zlikwi 
dowania sprawy, nie ma już podstawy do 
dalszego ich przetrzymywania. Od czego

jednak spryt! Dr. Wojtasiewicz po załatwię? 
ni u roszczeń swych klijentów - prze- 
dzierżgnął się nagle xx' zastępcę interesów 
i obrońcę osadzonych w aresztach za jego 
interwencją Pennerów i za pobraną znów 
od nich zapłatą — zajął się przeprowadzę 
niern ich zwolnienia.

Wiele hałasu narobiła ostatnio w na-, 
szem mieście historja z maszynką dolaro­
wą - niepozbawiona zresztą pewnego tra- 
gikomizmu. Oto zbankrutowany kupczyk 
uinkas Manuel, który przez kilka lat u- 
krywał się przed swoimi wierzycielami za 
granicą powróciwszy w lede ub. r. na łono 
swego rodzinnego miasta, przywiózł ze 
sobą — jak zapewniał tut. i zamiejscowych 
obywateli — tajemnicę powielania dolarów. 
P. Mandel sam tej cudownej maszynki nie 
posiadał a znajdowała się ona u dwóchi 
tajemniczych berlińczyków, którzy też nie­
bawem w ślad za Mandlem zjawili się w 
naszym grodzie. Fabrykacja miała być cał­
kiem pojedyncza. Za każdy wrzucony od­
cinek dolarowy maszynka wydawała drugie 
tyle bez względu na wysokość. Znalazła się 
też cała paczka naiwnych a chciwych po­
siadaczy dolarów-, chcąóych tym tanim 
sposobem podwoić swoje zasoby. Znoszono 
Mandlowi po 100 i 200 a niejaki Kupfer-# 
berg zrobił odrazu „cug" na przeszło 100(1 
dolarów. I jakoś się zawsze tak nieszczę­
śliwie trafiało, że kiedy ju ż-już  miały 
wyskoczyć banknoty, dolarowa maszynka 
się zapalała i ginęły w* 1 tym sprytnie sfin­
gowanym ogniu tak włożone dobre jak i 
zrodzić się dopiero mające ich odbitki.— 
Poszkodowani obawiając się następstw kar 
nych, milczeli i dopiero obecnie przy spo­
sobności przychwycenia tajemniczych ber­
lińczyków na terenie Krakowa wyszła na 
jaw cała ta oszukańcza manipulacja, wobec 
czego i Mandla osadzono w więzieniu.

JAK DŁUGO ŻYJE MUCHA DOMOWA?
W 6 dni po wylęgnięciu się z. poczwar 

ki znosi już jaja, ginie po 76 dniach; po­
nieważ rozwój muchy trwa 6 dni, wtęp 
żywot jej od stadjum jaja do śmierci trwa 
82 dni.

Czystość w mieszkaniu i zabudowa­
niach gospodarskich uzyskuje się przez 
wytępienie much. Barwy rozwijające się n. 
p. w nawozie zabija się przez polewanie 
gaszonem węglem.

JÓZEF. KONARSKI. 1)

J U T R O .
P rz e k ła d  A nieli Z a g ó r s k ie j

To, co wiedziano o kapitanie Hagiber- 
tizie w małym porcie morskim Colebrook 
niekoniecznie przemawiało na jego ko­
rzyść. Nie pochodził z. Colebrook. Osiedlił 
się tam wśród okoliczności 'bynajmniej nie 
tajemniczych, — swego czasu opowiadał
0 inich bardzo często, — lecz niezmiernie 
dziwacznych i (bezsensownych. Miał1 widać 
trochę pieniędzy, gdyż kupił' kawał gruntu
1 kazał sklecić 'bardzo tanim kosztem parę 
brzydkich, żółtych domków z (cegły. Jejdkńi 
z nich zajmował sam, a drugi wynajął Jo- 
zuemu Carvilowi — ślepemu Carvilowi, 
który był dawniej przedsiębiorcą okręto­
wym i zażywa ziej reputacji domowego 
tyrana.

Owe dornki miały wspólną ścianę i 
wspólną żelazną barjerę, dzielącą frontowe 
ogródki. — Drewniany płot przegradzał 
ogród od tyłu. Pannie Bessie Carvil wolno 
było,j ak gdyby według przysługującego 
jej prawa, wieszać na płocie serwety — 
niebieskie gałgany — lub jaki fartuch, 
który chciała wysuszyć.

— Drzewo gnije od tego, moja duszko 
— rzucał kapitan łagodną uwagę, stojąc 
po drugiej stronie płotu, za każdym ra­
zem gdy widział, że Bessie korzysta ze 
swego przywileju.

Była wysokiego wzrostu; płot nato­
miast "był niski, i mogła oprzeć się na 
nim łokciami. Ręce miewała czerwone od1 
dopiero co skończoniej przepierki, a ręka­
wy zakasane po łokcie odsłaniały białe,

kształtne ramiona. Patrzyła na gospodarka 
w milczeniu — w porożumicwaWczem mil­
czeniu, pełinem jak gdyby przenikliwości, 
wyczekiwania i pragnienia.

— Drzewo od tego gnije — powtarzał 
kapitan Hagberdl — To jedyne z twoich 
przyzwyczajeń, które nie godzi się z po­
rządkiem i oszczędnością. Dlaczego nie 
przeciągniesz sobie liny w ogródku za 
domem ? (

Panina Carvil mc na to nie mówiła, 
potrząsała tylko przecząco głową. W ma­
lutkim ogródku od tyłu znajdowało się 
po stronie Carvilów kilka małych grządek 
z czamoziemu, obłożonych kamieniami; 
■pospolite kwiaty, które Bessie hodowała 
tam w wolnych chwilach, robiły wrażenie 
dziwacznie wybujałych, jakby wyrosłych 
w jakimś egzotycznym klimacie, a z dru­
giej strony płotu wyprostowana, czerstwa 
postać kapitaną Hagberda, odziana od' 
stóp dio głów w żaglowe płótno nr. 1, nu­
rzała się po kolana w bujnej trawj-ei i wy­
sokich chwastach. Ze względu na kolor 
i sztywność niezwykłego, szorstkiego ma­
teriału, który sobie wybrał na ubranie — 
„tylko nd tymczasem", pomrukiwał, gdy 
mu ktoś na ten temat zrobił jakąś uwagę, 
kapitan Hagberd wyglądał jak człowiek 
wyciosany z granitu » tkwiący w pustko­
wiu, nie nadającym się z powodu małych' 
rozmiarów nawet na przyzwoitą saję bi­
lardową. Przypominał kamienny, niezdar­
ny posąg człowieka o ogorzałej twarzy,

niebieskich, błędnych oczach i w: 
białej brodzie, spływającej po pas, a zaw­
sze zaniedbanej, odkąd tylko pamiętano go 
w Colebrook.

— Już pewnie na przyszły miesiąc — 
odpowiedział raz poważnie przed siedmiu 
laty na żartobliwą przymówkę wybitnego 
miejscowego dowcipnisia, golarza, który 
usiłował zjednać sobie w nim klijenta. Ów 
golarz siedział rozparty arogancko xv b:a- 
rze Nowej Gospody koło portu; kapitan 
wszedł był tam właśnie aby kupić sobie 
uncję tytoniu. Zapłaciwszy za sprawunek 
trzema monetami po pół pensa, wysupła­
nemu z rogu chustki do nosa, którą nosił 
w rękawie, kapitan Hagberd wyszedł. Gdy 
tylko drzwi się za nim zamknęły, golibro- 
da wybuchnął śmiechem:

— I istary i młody przyprowadzą się 
tu wkrótce pod rękę, żeby się u mnie ogo­
lić. Trzeba będzie zaprząc do roboty ‘ 
krawca, i golarza, i fabrykanta świec; 
dobre czasy nadejdą dla miasta Colebrook', 
oj ,nadejdą, żebym tak zd’róxv był. Z po­
czątku nazywało się to „na przyszły ty­
dzień", teraz zjechało na „w przyszłym 
miesiącu", niedługo będzie już mówił „na 
przyszłą xviosnę", tak mi się coś zdaje.

Zauważywszy jakiego nieznajomego, 
który przysłuchiwał się z roztargnionym 
uśmiechem, golarz objaśnił, wyciągając 
cynicznie nogi, że mówi o tym dziwaku, 
starym Hagberdzie, emerytowanym szy­
prze nadbrzeżnym, który czeka ha powrót 
syna. Chłopak został wypędzony z domu, 
co golarza wcale nie dziwiło; podobno 
uciekł na jakiś statek, i tyle go widzieli. 
Z pexvnośeią oddawna już leży na dnie 
morza. Przed trzema laty stary przyjechał 
na gwałt do Colebrook w czarnem sukien­
ne,m ubraniu — (niedawno przedtem stra­
cił żonę); wypadł z wagonu trzeciej1 klasy

ula palących, jakby mu djabeł następował 
na pięty; a jedynym powodem, jaki go 
sprowadził, był list — prawdopodobnie 
zmyślony. Jakiś kawalarz donosił kapita­
nowi o marynarzu noszącym jego nazwi­
sko, który jakoby włóczył się za jakąś 
dziewczyną, czy to w Colebrook czy 
xv okolicy. „Dobry kawał, co ?" —- do-dał 
golarz. — Staruszek ogłosił był w lon­
dyńskich gazetach, że szuka Harry'ego 
Hagberda, ofiarowując nagrodę za wszel­
kiego rodzaju informacje. I golarz rozpo­
wiada ił (dalej z szyderczą werwą, jak to ów 
nieznajomy w żałobie’ zwiedzał okolicę, na 
wózku lub piechotą, wywnętrzając się każ­
demu, zachodząc do wszystkich gospód 
i szynkóxv na całe mile xvokoło, zatrzymu­
jąc ludzi po drogach aby ich rozpytywać, 
omal nie zaglądając do rowów; z początku 
w wielkiem podnieceniu, potem z piewnego 
rodzaju cierplixvą wytrwałością, tracąc co­
raz bardziej animusz; a nie umiał nawet 
dokładnie opisać, jak jego syn wygląda. 
Przypuszczano, że marynarz poszukiwany 
przez Hagberda był jednym* z -awóch majt­
ków, którzy porzucili statek naładowany 
drzewem i których widziano jak się przy­
stawiali do jakiejś dziewczyny; lecz stary 
rozpytywał o chłopca lat około czterna­
stu — „sprytnego, dziarskiego wyrostka". 
A kiedy ludzie tylko uśmiechali się xv od­
powiedzi, pocierał sobie czoło ze zmiesza­
niem, poczem odchodził chyłkiem z obra­
żoną miną. Naturalnie, że nie znalazł ni­
kogo — nie trafił nawet na najmniejszy 
ślad — nie dosięgła go żadna wiarogodna 
pogłosikja; ale jakoś nie umiał się już 
oderxvać od Colebrook.

(C. d. n.).
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Zakończenie Zjazdu T. U. R. w Łodzi.
,W trzecim dniu V walnego zjazdu 

TUR. w Lodzi we wtorek 2 lutego, od 
wczesnego ranka pracowały komisje: 
wnioskowa, tio spraw młodzieży, Cze rwo 
mego Harcerstwa i {mandatowa.

O godz. 12 przewodniczący dr. Pehr, 
wznawiając obrady, zakomunikował o na­
dejściu listów powitalnych od zarządu gł 
ZRSS.. rady naczelnej Zw. małorolnych, 
Kultu rligi i ZN MS.

Przystąpiono do sprawozdań komisyj.
Sprawy młodzieży referował to w. pos. 

Pużak, Czerwonego Harcerstwa dr. Próch­
nik, wnioski i poprawki statutowe to w 
Krzesławski. Propozycje wysuwane przez 
sprawozdawców komisyj zjazd przyjął jer 
dnomyślnie.

Do zarządu głównego zjazd powołał 
ttow.: Daszyńskiego, Czapińskiego, Kop­
cińskiego, Cohna, Garlickiego, Wójcie- 

' 4  chowskiego, Zielińską, Markowską, Pają­
ka, Krzesławskiego, Szymanowską, dra 
Próchnika, Koliskową, dra Kriegera i ;Pio- 
trowskiego, jako zastępców: tira Karniola, 
Wojeńskiego, dra Nowakowskiego, Soko­
łowskiego, dr. Kalicińską.

Do komisji rewizyjnej weszli ttow.: 
l,uxemburg, Pużak, Dratwa, Regier i Kos- 
sobudzki.

Po przyjęciu wolnych wniosków na­
stąpiło zamknięcie obrad zjazdu. Delegaci 
opuszczali sale z pieśniami robotniczemi 
na ustach.

PO ZJEŹDZiE.
Zakończył więc swe obrady V-ty zjazd 

^  TUR. Wbrew pessymistycznym przewidy- 
d waniom niektórych towarzyszów (kryzys), 
*  udał sic zjazd nadzwyczajnie: obesłały go 

62 oddziały, co jest — trzeba przyznać — 
liczbą barazo wysoką, — żaden ze zjaz­
dów TUR. nie był tak dobrze obesłany 
— mimo, iż czasy wówczas były bez po­
równania lepsze — nie było terom! 1 kry­
zysu, były natomiast subwencje samorzą­
dowe. y '

Oprócz delegatów przybyło mnóstwo 
gości — tak ze starszych „turowców", 
jak i z (młodzieży, a zwłaszcza harcerzy, 
którzy urządzili obok sah zjazdowej pięk­
ną wystawę. Przybyła także sekcja dra­
matyczna przy zarz. głównym w liczbie 
25 osób, która wystąpiła w Łodzi z wła­
snym porankiem ‘artystycznym (we wto­
rek); udał się świetnie, sala teatru miej­
skiego była przepełniona.

Zjazd był niezmiernie ożywiony. Dy­
skusje. toczyły się przy naprężonej uwa­
dze licznego audytorjum. Pracowały licz­
ne komisje; komisja młodzieży pracowała 
w poniedziałek do 4 rano. Uroczyste o- 
twarcie zjazdu zgromadziło w sali teatru 
miejskiego — mimo ograniczeń bileto­
wych — do 1500 towarzyszy, — duże 
wrażenie wywołały występy artystyczne 
„■turowców" łódzkich i sekcji warszaw­
skiej.

Po raz pierwszy w dziejach TUR. 
wprowadzono do programu część teore­
tyczną. Mówiono w tej części nie o me­
todyce pracy i nie o najbliższych zada­
niach praktycznych, lecz o podstawach 
socjalistycznego wychowania. W trzech za­
sadniczych referatach ujęto te podstawy. 
I tu dyskusja była żywa.

Ożywiony w dyskusji, rozbieżny w 
niektórych poglądach, zjazd był całko­
wicie jednomyślny w decyzjach. Trzy naj­
ważniejsze sprawy — młodzieży, harcer­
stwa, wybór zarządu — załatwiono, po 
sprawozdaniach komisyjnych, jednogło­
śnie, nawet bez dyskusji. W ten sposób 
podkreślono jednolitość i zwartość TUR.

Wiadomo bowiem, że w ostatnich cza­
sach wrogowie TUR. zdwoili wysiłki, aby 
rozbić lub podważyć organizację. Znane 
są np. powzięte w tej mierze i ogłoszone 
uchwały komunistów. Z góry (sanacja) 
i z dołu (komuna) skoncentrowanym a- 
takiem na TUR.! — taka jest sytuacja. 
iW przeddzień zjazdu ukazała się „ultra- 
radykalna" jednodniówka pod tytułem 
„Robotnik - Socjalista". Wydawnictwo to 

V niejako pochodzi rzekomo — znany spo 
só b ! — od „robotników PPS" (!?). Peł­
no tam znanych napaści ha TUR., na mło­
dzież, na znanych działaczy itp.
< Wszystkie te podstępne sposoby nie 
dały oczywiście żadnego rezultatu. TUR. 
ani" drgnął. Ani jeden głos nie odezwał 
się w tym duchu.

Centralną kwestją była młodzież. Od­
pracowano i 'jednomyślnie przyjęto nowy 
regulamin wewnętrzny w tej sprawie, do­
tyczący wzajemnego stosunku TURLi i mło 
dzieży. Całkowite jednak rozwiązanie tkwi, 
oczywiście nie w „paragrafach", lecz w 
rzeczywistem zespoleniu wysiłków w to­
ku bieżącej pracy i w odpowie dniem do 
tego nastawieniu psychologicznem.

Z serdeczną radością widzieliśmy na 
zjeźdżie wzrost prac czerwonych harcerzy.

Wycieczki — barazo ciekawe! — uzu­
pełniły program — np. do Manufaktury 
Widzewskiej lub wydziału oświatowego 
łódzkiego magistratu; oglądaliśmy także 
inne dzieła socjalistycznej gminy — szko­
ły i domy mieszkalne.

Zjazd uchwalił rezolucje protestu w 
sprawie wojny i w sprawie katastrofy 
szkolnej. Serdecznie dziękował towarzy­
szom łódzkim za troskliwą opiekę i go­
ścinność. Sympatyczna wieczornica w nie­
dzielę złączyła wszystkich przybyłych w 
serdecznym nastroju.

Brakło nam tylko naszego prezesa 
tow. Daszyńskiego, ale mamy nadzieję, 
że wkrótce wróci na swój kierowniczy 
posterunek.

Podkreślono wielokrotnie, że nowy 
zarząd będzie działał w trudnych warun­
kach — politycznych i finansowych. Bez­
sprzecznie — tak ! Zdajemy sobie z tego 
dobrze sprawę. Będziemy musieli praco­
wać nietylko oszczędnie, ale także ze zdwo 
joną energją. Do nowego zarządu wszedł 
szereg nowych towarzyszów, co spotęguje 
wysiłek. r

Słowem — zjazd wykazał wielką ży­
wotność TUR., jako instytucji robotniczej. 
NaWet w drobnych oddziałach prowincjo­
nalnych towarzysze nauczyli się pracować 
samodzielnie przy minimum sił inteligen­
ckich.

TUR. idzie ku nowym pracom!
Kazimierz Czapiński.

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
Jak ogólnie wiadome iest, reumatyzm, podagra 
l pokrewne cierpienia mają iza przyczynę na­
gromadzenie się kwasu moczowego w organiz­
mie ludzkim. Kwas moczowy zaś stanowią ostre 
;jak igiełki drobne kryształy, które sadowiąc się 
się w mięśniach lub innych częściach ciała wy­
wołują częstokroć iuż przy najmniejszym ruchu 
straszliwe bóle. Szczególnie w stawach mogą 
te ostre kryształy wywołać niebezpieczne za­
burzenia czyniąc z chorego nieszczęśliwego ka­
lekę. który dręczony uporczywemi bolami sto­
pniowo traci władzę W członkach. Również p. A. 
Hoefllch. Łódź, Rokicińska 25 wiele przecier­
pieć musiał, zanim znalazł właściwą drogę do 
uzdrowienia. Pisze on m. in: przed czterema 
laty. miałem pierwszy napad reumatyzmu. Po 
gorących kąpielach poczułem początkowo pe­
wną ulgę. lecz wkrótce bóle wróciły ieszeze wi 
sllnieiszym stopniu i odtąd stale mię |uż drę­
czyły. Prawe kolano opuchło silnie l zupełnie 
zesztywniało tak. że przy wchodzeniu na scho­

dy. włóczyłem tę nogę. Gdy siedziałem przez 
pewien czas, nie mogłem powstać z miej­
sca. W<ówczas to wyczytałem w gazetach, że 
pewien pan we Lwowie, uleczył się skutecznie 
przy pomocy Togalu z tych dolegliwości. Rów­
nież l mnie te tabletki tak wspaniałe pomogły, 
że teraz chodzę jak dawniej i nie odczuwam 
żadnych bólów, lak gdybym nigdy nie cierpiał 
na reumatyzm. Podobnie świadczy wiele ty­
sięcy cierpiących, którzy przyjmowali Togal 
przy reumatyzmie, podagrze, rwaniu w1 sta­
wach. łamaniu w kościach, bólach nerwowych 
l głowy, przeziębieniach i pokrewnych niedo- 
domaganiaeh. Nawet w chronicznych wypad­
kach osiągnięto przy pomocy Togalu pomyślne 
rezultaty, ponieważ lek ten w zarodku zwalcza 
owe ciemienia. Nieszkodliwe dla serca, żołądka 
l innych organów. Jeśli ponadto tysiące leka­
rzy. Togal ordynuje, to przecież każdy z pelhetn 
zaufaniem zakupić go może. We wszystkich ap­
tekach.

Znowu sąd doraźny.
PRZEMYSŁ. 6. lutego. (Pat.) Do więzienia 

sądu okręgowego w Przemyślu, odstawiono d7iś 
Adama Rabskiego, który w nocy dokonał na­
pędu rabunkowego na strażnika miejskiego, po' 
bierającego kopytkowe.

Rabski ogłuszył strażnika uderzeniem bry­
łą węgla w głowę, poczem zrabował mu około 
100 zł. poczem zbiegł.

Nieprzytomnego strażnika Perzyńskiego. 
znalazł w budce inny strażnik miejski, który 
miał zmienić Perzyńskiego1, a dziwnym trafem 
okazał się teściem napastnika. Rabski odpo­
wiadać będzie przed sądem doraźnym.

Operetkowa gospodarka
Tow . M iłośn ików  O pery .
Aby Towarzystwu Miłośników Opery umo­

żliwić uruchomienie przedstawień operowych. 
gmina miasta Lwowa zgodziła się na wynajęcie 
,.Teatru Nowości" ofiarując na ten cel 60 tys. 
złotych. jWiedziano dobrze, że do opery, potrze­
bna jest operetka, która zwykle dobrze się o- 
płaca; dochody tą drogą uzyskane miały być o- 
brócone na operę. Tymczasem operetki nie u- 
ruehomiono. ani niema widoków, aby ją można 
było uruchomić.

A co się stało z .salą „Teatru Nowości" 
która przecież miała służyć operetce? Od po­
czątku zagnieździły się tam różnego rodzaju 
przedsiębiorstwa, które puszczały « ruch rewje 
l kabarety, tak, że publiczność przekonana, iż 
to jest właśnie zamierzona przez Tow. Miłośni 
ków Opery — operetka, wcale licznie uczęsz­
czała. ba nawet zasmakowała w rcwji. Teraz do­
wiadujemy się. iż Tow. Mił. opery znowu* wyna­
jęło na tydzień salę Teatru Nowości warszaws­
kiemu zespołowi rewjowemu, a przedstawienia 
operowe rozpoczęło w Teatrze Wielkim.

Zachodzi więc pytanie, czy w tym celu 
gmina loży takie sumy. aby popierać rewje i 
kabarety. Czy w dzisiejszych czasach przeło­
mowych. nie możną było na lepsze i użytecz­
niejsze cele obrócić tak znaczne sumy?

KAWA 725 RIEDLA

Niezwykłe zdarzenie w senacie francuskim.
K obieta skuta łańcuchami zarzuciła senatorów  deszczem  ulotek.
WARSZAWA, 6 lutego (Tel. wŁ). 

Z Paryża donoszą: Urozmaiceniem wczo­
rajszego posiedzenia senatu była awan­
tura, jakiej dotychczas nie notowano w 
kronikach parlamentarnych.

Zajście rozegrało się podczas debat 
nad projektem wykupu szlaków kolejo­
wych przez państwo. Przemawiał właśnie 
wiceminister komunikacji, gdy na galetfji 
rozległy się piski i wołania:

— Zrównajcie nas w prawach z męż­
czyznami! Chcemy głosować! Sprawie­
dliwości dla kobiet!

Jednocześnie ha głowy senatorów po­
sypał się deszcz ulotek o treści agitacyj­
nej. Przewodniczący przerwał posiedzenie 
i polecił opróżnić galerję z publiczności;

Usunięto wszystkie osoby, za wyjąt­
kiem jednej kobiety, która, jak się oka­
zało, była przymocowana dwoma łańcu­
chami do ciężkiej ławy dębowej, połączo­
nej nitami z podłogą. Łańcuchy obejmo­
wały nogi Bufrażystki powyżej kolan, 
biegły do koła bioder i były zamknięte 
na kłódki.

Ponieważ odkrycie to wywołało

FABRYCZNY SKŁAD 
ŁÓŻEK METALOWYCH 
I WĆZKÓW DZIECINNYCH
WOŁKOWYSKI

Lwów, ul- Kopernika 5  — Telefon 95-97.
CEN Y  ŚC IŚL E  FA B R Y C Z N E . 633

min. liro ii
OSLO, 6. 2. Sześciu mężczyzn wtar­

gnęło wczoraj o gódz. 4 popołudniu do 
gmachu norweskiego ministra obrony kra­
jowej. Nim personel zdążył zareagować 
przybysze wpadli do gabinetu ministra 
Quislinga, którego zmasakrowali laskami. 
Po dokonaniu zamachu zbiegli.

Nieprzytomnego ministra odwieziono 
W stanie .groźnym do szpitala.

Zamach wywołał w mieście wstrzą­
sające wrażenie. Prasa gubi się w domy­
słach, nie mogąc odgadnąć przyczyny na­
padu. Minister Quisling nie brał czynnego

udziału w polityce wewnętrznej.
Śledztwo w sprawie napadu na mini 

stra obrony krajowej przyjmuje sensacyj­
ny obrót.

Ranny minister po przewiezieniu dc 
szpitala odzyskał przytomność i zeznał, że 
z pomiędzy sześciu napastników, dwaj 
rozmawiali w języku obcym. Zamach miał 
na celu zrabowanie dokumentów, doty> 
czących mobilizacji armji norweskiej. ML 
mister stawił napastnikom .opór, dzięki 
czemu pałkarze nie zdążyli unieść doku 
mentów.

dla polsk iego  eksportu w ęglow ego
W londyńskich kołach politycznych i 

gospodarczych żywo omawiany jest pro­
jekt unji celnej anglo - skandynawskiej. 
Rząd angielski ustosunkowuje sję do te- 
gc projektu życzliwie. Wśród państw skan 
dynawskich projekt ten ma wielu zwo­

lenników, zwłaszcza w Danji.
Realizacja tego projektu mogłaby po­

ciągnąć za sobą niemal natychmiastowe 
zamknięcie rynków skandynawskich dla 
polskiego węgla.

wśród senatorów) i wśród urzędników se­
natu ogólną wesołość, przewodniczący . <t« 
komunikował, żc odkłada posiedzenie do 
dnia dzisiejszego. Niemal wszyscy sena­
torowie pobiegli na galcrję, by przyjrzeć 
się niezwykłemu widowisku.

Szef straży senackiej zwrócił się do 
sufrażystki z żądaniem, by mu podała 
klucze. A gdy odmówiła, .wezwano żonę 
portjera i polecono jej dokonać rewizji 
osobistej.

jednakże poszukiwania nie dały wy­
niku, kluczy nic znaleziono.

Sprowadzony ślusarz nie mógł upo­
rać się z kłódkami, gdyż mechanizm ich 
należał do niespotykanego dotychczas ty­
pu. Wobec tego, po krótkiej naradzie, straż 
senacka sprowadziła stolarza, który w; 
dwu miejscach • przepiłował ławę i, po 
wyjęciu kawałka deski, zwolnił łańcuchy.

Sufrażystka, ciągnąc za sobą okowy, 
powędrowała do gabinetu sekretarza se­
natu, gdzie była poddana przesłuchaniu. 
Nazwiska nie chciała ujawnić. Oświad­
czyła tylko, że należy do grupy wojują­
cych sufrażystek, które postanowiły wy­
walczyć równouprawnienie dla kobiet.

Podczas przesłuchiwania, zjawił się 
portjer i, oddając list, oświadczył, że 
przed chwilą jakaś dama przyniosła mu 
pismo z prośbą o oddanie sekretarzowi se­
natu. W kopercie znajdował się klucz od 
kłódek wraz z kartką tej treści:

..Zdejmijcie łańcuchy! Czyn ten niech­
że będzie symbolem obdarzenia kobiet frati 
cuskich prawami!"

Kajdany zdjęto. Policjant odprowadził 
sufrażystkę do komisarjatu, gdzie również 
odmówiła podania nazwiska.

Zgromadzone przed senatem tłumy 
zgotowały nieznajomej owację.

ZE SPORTU,

LAKĘ PLACJD. 6. lutego. (Pat.) W dru­
gim dniu olimpijskich igrzysk zimowych, ro­
zegrano mecz w hokeju na lodzie, między. Pol­
ska a Stanami Zjedn. Wynik meczu 4:1. (1:0. 
2:0. 1:1).

LAKEPLACID. 6. lutego. (Pat.) Wczoraj 5 
bm. w drugim dniu- zimowych igrzysk olimpijs­
kich. rozegrano bieg łyżwiarski na 1500 metr. 
W biegu tym katastrofalną porażkę ponieśli 
wszyscy słynni zawodnicy skandynawscy, z któ­
rych ani jeden nie zakwalifikował się do finału.

W finale, który rozegrany został wobec 
powyższego wyłącznie ..w rodzinie amerykańs­
kiej" zwyciężył Amerykanin Shea. w czasie 2.57.5 
Dalsze miejsca zajęli Hard. Logan, Stack. Hurmy 
i Taylor.

*
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TEATR WIELKI:
Sobota o 4 „Królowa przedmieścia**. 
Sobota o 8 „Wilki w nocy*1.
Niedziela o 4 „Królowa przedmieścia**. 
Niedziela o 8 „Wilki w nocy**.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piątek o 8 „Drugie imię miłości1*. 
Sobota o 4 „Roxy‘*.
Sobota o 8 Drugie, imię miłości1*. 
Niedziela 4 „Roxy‘*.
Niedziela o 8 „Drugie imię miłości1*.

TEATR WIELKI. W sobotę 1 niedzielę o 
godz, .8-mej wieczorem ukażą się po raz ostatni 
w Teatrze Wielkim „Wilki w nocy** Rittnera. 
poprzedzone G. B. Shawa „Czarną damą z sone­
tów11. W sobotę l niedzielę popołudniu o go­
dzinie 4-tej „Królowa przedmieścia1* Kr Uniło­
wskiego.. Walory muzyczne i znakomita insce­
nizacja te i komedji sprawiają, że utwór Krum- 
towskiego jest zawsze przyjmowany entuzjasty­
cznie. ►

TEATR ROZMAITOŚCI. W sobotę l niedzie­
lę powtórzenie przedstawienia komedji St. Mi- 
łaszewskiego „Drugie imię miłości**.

„LUDY MARSZ DO BUDY1* dziś premiera 
pióra Fisia W., Emanuela Emana, Hemara i 
Henryka Zuierzchowskiego, w wykonaniu całe­
go zespołu, na czele którego olśnią Lwów za­
wsze niezawodni ulubieńcy publiczności, Stani­
sław Gołębiowski. Kazimierz Beroński i Ry­
szard Grwicz. Cały elegancki Lwów, wyznaczył 
sobie randkę dziś o godz. 8-mej przy ul. Osso­
lińskich 10. w „Wesołej Budzie1*.

REDUTA PRASY. Jutro, w niedzielę w sa­
lach Hotelu Krakowskiego, odbędzie się „Re­
duta prasy** która niewątpliwie ściągnie wiele 
publiczności.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Pepiowska Ja­
dwiga. zam. Pełczyńska 7, doniosła poi. że nie­
znany sprawca po wycięciu iiluttgu w drzwiach 
usiłował się dostać do jej mieszkania, jednak 
został spłoszony. Szkoda wskutek uszkodzenia 
drzwi wynosi 30 zł.

Dnia 5. Łan. został przytrzymany prz.ez poi. 
Dradrach Franciszek, zam. Kleparów, uł. Dar- 
skłegc 12. przytrzymany na gorącym uczynku 
włamania się do sklepu spożywczego przy ul. 
Traugutta 2.

ARESZTOWANI ZOSTALI Łukasik Stani­
sław lat 24, zam. Szeptyckich 6 za oszustwo 
Kiczma Antoni lat 38, zam. ul. Buczkowskiego. 
11. Oleszczuk Włodzimierz, lat 32, zam. ul. Woj­
ciecha 6. oraz Durbak Dmytro lat 27, zam. 
ul. Bączkowskiego i  11, wszyscy za wtargnięcie 
do mieszkania Rozalji Englert, dozorczyni1, zam. 
ul. Gródecka 14. gdzie mieszkanie jej zdemolo­
wali, przy ozem Kiczma skradł 20 zł. gotówką.

REUMATYZM I PODAGRĘ, łamanie w ko­
ściach i stawach leczy i usuwa skutecznie 
Togal. Nieszkodliwe dla żołądka, serca i in­
nych organów. Dzięki tabletkom Togal. tysią­
ce udręczonych odzyskało swe zdrowie! We wła­
snym więc interesie wypróbujcie dziś jeszcze, 
lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych tabjle- 
tek Togal — niema bowiem nic lepszego! We 
wszystkich aptekach. Cena zł. 2.— .

Wykolejenie się tramwaju.
Wczoraj o godz. 7.20 wieczorem na końcu 

ul. Listopada, wykoleił się tramwaj ,.4“ . Wy­
kolejenie to nastąpiło z taką siłą, że tramwaj 
wywrócił przydrożne drzewo, ppczem. wjechał na 
chodnik, zatrzymując się obok willi p. Frantza.

Wypadku w ludziach nie było.

Wyrok w procesie
o zajścia w Jedwabnie.

KRÓLEWIEC. 6. lutego. W piątek o godz. 
11-tej ogłosił sąd w N idbórku wyrok w procesie
0 zajścia w Jedwabnie.

Pirzeti ogłoszeniem przewodniczący Zwrócił 
uwagę na to. że oskarżeni zachowali się pod­
czas procesu zupełnie poprawnie l prosił o od­
powiednie przyjęcie wyroku.

Oskarżony Dem itrów itz. który chciał uwol­
nić brata, uznany przez sąd za głównego1 ob­
winionego otrzymał karę jednego roku więzie­
nia. Jedenastu oskarżonych sąd skazał na 6 — 
10 miesięcy więzienia, kierownika banku Otto
1 drugiego oskarżonego na glrzywnę w wysoko­
ści stu marek, a resztę oskarżonych t. j . 105 u- 
wolnił od winy.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Szyb ł. 23.** 

srani**,..
CAS1NO: Greta Garbo w „Romansie**.
CHIMERA: „Wielki Gabbo**.
GRAŻYNA: „Kongres tańczy**.
KOPERNIK: „24 godziny** oraz wesoła ko­

media.
LEW: „Miłosne przygody księżniczki z 

Rio Grandę“ .
LUNA: „Tancerka z Tunisu1* oraz komedja.
MARYSIEŃKA: „24 godziny** oraz wesoła 

icomecja.
MIRAŻ: Liliana Harvey oraz „Precz 7 mi- 

łością**.
OAZA: „X 27“ z Marlena Dietrich.
PAŁACE: „Salto Mortale**.
PAN: „Szary dom“ .
PASAŻ: „Samochód nad przepaścią1* — o- 

raz Pat i P atachon.
PROMIEŃ: „Dusze w niewoli** w gł. roli 

Batycka i Solski.
SŁONCE: „Biali lndjame** oraz „Wiosna u- 

ezuć“ .
STYLOWY: „Koniec świata**.
UCIECHA: „Monte w obłokach1*, oraz „Nie 

zapomnisz o mnie".

Zaremba na wolności.
Wczoraj nadeszła z Warszawy do rąk sę­

dziego śledczego Kulczyckiego ekspertyza dakty- 
■loskopijna z odcisków palców Zaremby. W wy­
niku ekspertyzy prok. dr. Kaniewski postano­
wił po uprzediniem przesłuchaniu Zaremby wy­
puścić go na wolną stopę.

W ciągu dnia wczorajszego została po raz 
ostatni przesłuchana Gorgonowa. która — jak 
się dowiadujemy — stanowczo obstaje przy swo­
ich poprzednich zeznaniach, twierdząc, że do 
winy się nie poczuwa i nie jest sprawczynią 
zbrodni.

Śledztwo w sprawie zbrodni b rzu chowie-
......................... .

stanie sporządzony akt oskarżenia tak. że spra- 
kiej będzie ukończone około 15. bm. poczem zo- 
wa znajdzie się w kadencji marcowei sądu 
przysięgłych.

Jak się obecnie okazuje, odciski rąk męs­
kich na ścianach pokoju pochodzą od ręki Sta­
sia Zaremby, który najprawdopodobniej po 
stwierdzeniu mordu i dotknięciu się zwłok, 
splamił sobie ręce krwią, a biegnąc w ciemnoś­
ciach przez .pokoje, dotknął się ścian.

Inż. Zaremba został wczoraj wieczorem wy­
puszczony z więzienia.

Wczoraj popołudniu posterunkowy Stani­
sław Jóźwiak z rezerwy konnej, przechodził ul. 
Żółkiewską, obok straganów za rogatką. Równo­
legle z nim jezdnią jechały sanki piekarza Men- 
Mścha. zaprzężone w jednego konia, którym 
powoził Roman Michaluk.

W pewnym momencie nadjechało auto

LW 7191. a wskutek turkotu motoru koń spło­
szył się i momentalnie skoczył na chodnik. Po­
sterunkowy nie miał już czasu uskoczyć w bok i 
został przez konia powalony na ziemię i  stra­
towany. Z trudem udało się uspokoić spłoszo­
nego konia. Rannym posterunkowym zaopieko­
wało się Pogotowie ratunkowe.

Groźna wichura
Wczoraj przy 12 stopniowym mrozie szalała 

we Lwowie wichura śnieżna, jakiej od dawna 
nie pamiętamy. Na skrętach, skrzyżowaniach 
dróg, a zwłaszcza na peryferiach, wicher był 
szczególnie dokuczliwy, potęgując jeszcze wra­
żenie mrozu.

Wiele osób odniosło odmrożenia uszu i no­
sa. Samo tylko Pogotowie ratunkowe udzieliło 
pomocy 40 osobom, które zgłosiły się z cemrożo- 
nemi uszami.

Zamieć śnieżna szalała też przez cały azień. 
wczorajszy we wschodniej i południowe! czę­
ści Polski. Na linjach kolejowych gromadziły się 
zwały śnieżne., tak że trzeba było je usuwać 
przy pomocy pługów odśnieżnych.

Między Muszyną a Krynicą ugrzązł w śniegu 
pociąg osobowy. Parowóz ratunkowy wysłany 
z Muszyny, doprowadził pociąg do Krynicy z 
dwugodzinnem opóźnieniem.

Cała wieś zmieciona do morza.
Nad całą północną Norweg.]ą szaleje gwał­

towna burza. Jak donoszą z Oslo w Senja wicher 
zmiótł całą wieś rybacką dó morza. Według

i zamieć śnieżna,
ostatnich doniesień, wiele mniejszych statków 
l lodzi rybackich zatonęło. Szkody są olbrzy­
mie. narazić jeszcze nieustalone.

Z Kopenhagi donoszą: Olbrzymia fala za­
lała wielkie przestrzenie ziemi na wybrzeżu, ko­
lo Koe-ge. W trzech miejscowościach jest 150 
domów odciętych od świata. Z Kopenhagi wy­
siano oddziały ratunkowe.

W Dragoer wody morskie przedarły się po­
za mury portu.

G roźne pożsary.
W wielkich zabudowaniach składowych w 

porcie Marsylji, wybuch łwe czwartek wieczorem 
pożar. Płomienie ogarnęły natychmiast drugi 
budynek i w ciągu czterech godzin ogarnęły 14 
tysięcy metrów kw. zabudowanej; powierzchni. 
Dopiero koło północy ugaszono ogień.

Strat yobliczają na przeszło 8 Imiljonów fran­
ków.

Z Berlina donoszą: W piątek wybuchł po­
żar w znanej fabryce pomp Annw-eiler A. G. 
’w Radolfzeil. który zniszczył wielką część bu­
dynków pomocniczych z ćrogteml maszynami'.

R zeczy  c iek a w e .
POLICJA AMERYKAŃSKA ZASTOSO- 

WUJE TELEFOTOGRAFJĘ.
Policja amerykańska stosuje zawsze 

najnowsze wynalazki do wykrywania prze­
stępców. Po radjotelegrafji przyszła teraz 
kolej na „telefotografję**, t. j. fotograf je na 
odległość. Między urzędami policyjnemi 
miast Nowego Jorku, Chicag;^ i San Fran- 
cisko urządzono stałe połączenie dla prze­
syłania fotografii przestępców i odbitek 
palców. Wkrótce zaś ma nastąpić telefo- 
tograficzne połączenie z innemi miastami 
innych krajów amerykańskich. Narazie zaś, 
wobec niesłychanego rozpanoszenia się 
bandytyzmu stosuje się wcale nienowoczes 
ne metody tępienia rozbójnictwa. N. p» 
w mieście Kanzas przeznaczono oddział 250 
uzbrojonych policjantów do śledzenia po­
dejrzanych o bandytyzm; policjanci owi 
mają polecenie zabijać bandytów natycb 
miast w razie oporu lub choćby próby u- 
cieczki.

Dla przykładu jeszcze podamy naszym 
Czytelnikom, jak szybko przebiega zdjęcie 
fotograficzne metodą telefotografją.

Oto drogą radjotelegraficzną udało się 
przesłać pewną fotografję z wyspy Hawai 
do Nowego Jorku czyli na 8.000 ldm.; w 
ciągu 20 minut fotograf ja była przesłana, 
przyjęta przez nowojorską stację radiotele­
graficzną i skopiowana. Zamiast więc 
dziesięciodniowej wędrówki okrętem foto­
graf ja pomknęła z szybkością około 20.000 
kim. na godzinę, wliczając czas wykony­
wania czynności nadawczych i odbiorczych.

N1EBEZPICZEŃSTWO MRÓWEK W 
KRAJACH EGZOTYCZNYCH.

Olbrzymie mrówki należą w Afryce 
do najniebezpieczniejszych owadów. Ma­
szerują one wąskiemi, ale długimi — bo 
na całe mile się ciągnącymi — rzędami, i 
przemarsz ich trwa czasami do 12 godzin. 
Wszelkie żyjące stworzenie, które im zastę­
puje drogę, zostaje napadnięte i pożarte, 
nie wykluczając takich mocarzy, jak lwy 
i lamparty, które nie mogą się oprzeć 
przemocy. Tubylcy usiłują się chronić 
przed niemi do pobliskiego jeziora lub 
rzeki, co nie zawsze bywa uwieńczone po­
wodzeniem.

GDY PUBLICZNOŚĆ WYWOŁUJE 
AUTORA.

W miejscowości rodzinnej Szekspira, 
Stratford of Avon odbywają się corocznie 
przedstawienia jego dramatów, które ścią­
gają tłumy turystów. Jednemu z Ameryka­
nów tak sie podobał „Makbet**, że koniecz 
nie chciał widzieć autora tragedji i do­
piero trzeba było mu długo tłumaczyć, że 
chodzi tu o pisarza, który zmarł przed 300 
z górą laty. Przed kilku laty studenci Tri-* 
nity College w Dublinie odegrali jedną z 
tragedji Śofoklesa, która spotkała się z 
tak entuzjastycznem przyjęciem, że audy­
torium burzliwie wywoływało autora. — 
Gdy rozkrzyczanym widzom wytłumaczo­
no,że żądany dżentelmen umarł zgórą dwa 
tysiące lat temu, zaczęli wołać „W takim 
razie pokażcie nam jego rnumję“ .

O wartości ziół leczniczych.
Od pewnego czasu jesteśmy świadka­

mi odzyskania przez lecznictwo ziołowe 
przynależnego mu miejsca w medycynie, 
która do niedawna w bardzo ograniczonym 
stopniu posiłkowała się niemi, dając pierw­
szeństwo lekom pochodzenia chemicznego. 
Mimo znacznego rozwoju chemji w nie­
których krajach (Niemcy), uwydatnia się 
zwrot do fytoterapji czyli ziołolecznictwa. 
Ostatni kongres paryski, poświęcony kwes- 
tjom zielarstwa, stwierdza znaczny postęp 
ziołolecznictwa. Praktyka lekarska w ostat 
nich czasach wykazuje tendencję do po­
wrotu do leczenia ziołami, mającemi za 
sobą tradycję wiekową. W celu oceny war­
tości leczniczej ziół podjęto w ostatnich cza 
sach szereg badań i doświadczeń, które 
W zupełności usprawiedliwiają to zaufanie, 
jakiem zioła obdarzono. Nas interesuje

sprawa oczywiście z punktu widzeniia e- 
konomicznego.

Plantacja ziół leczniczych ma wielkie 
znaczenie gospodarcze dla kraju, w razie 
umiejętnej i fachowej hodowli. Obecnie 
zajmują się na wielką skalę eksportem 
tych ziół Niemcy, które przekonawszy^ 
się o ich wartości utworzyły doskonałe 
prowadzoną gałąź produkcji ziół leczni­
czych. Rzecz jasna, że do takiej produkcji 
niezbędne są kapitały f poparcie rządu. 
Polska, pod1 względem produkcji ziół lecz­
niczych, niestety stoi na szarym końcu 
państw. I oto zamiast poparcia wszelkich 
prób jednostek, zmierzających do podnie­
sienia tej gałęzi, te ostatnie napotykają na 
niechęć władz, nieuzasadnione utrudnienia, 
zakaz reklamowania swych produktów itp.

Mag. E. Wolski.

Na pokrycie strat 
z pow odu  konfiskat

Zw. Metalowców przez To w. Szpeteckiego 
zł. 12.50, Piciński 1 zł.

Tow. Kuśnierz zł. 5.—, To w. Wiseł zł. 10.—, 
Tow. Danek zł. 5.—, K. zł. 10.—, P. zl. 1.—. F. 
zł. 4.50. Dyr. G. zł. 20.— G. zł. 3.—. ł

Leon Appel zł. 2.—. _________

K o m u n ik a ^ .
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE R. 

K. S-u odbędzie się dnia 7. lutego 1932 o go­
dzinie 9.30. w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, 
II. piętro.

KOMITET PPS. Dzielnicy Gródeckiej. urżą­
dza w poniedziałek 8. bm. o godz. 7-mej wlecz, 
w lokalu ZZK. przy ul. Gródeckiej 69, odczyt 
tow. dra Olszewskiego na temat: „Socjalizm w 
nowych warunkach**. Uprasza się członków i 
sympatyków o liczne przybycie.
Górski, seltr. 1 Słoniowski przew.

KOMITET PPS. Dzielnicy Żółkiewskiej, .za­
prasza Szan. Towarzyszki i Towarzyszy na ze­
branie Komitetu, które odbędzie się we wtorek, 
dnia 9. bm. o godzinie 7-mej ,wiecz. w lokalu 
partyjnym przy ul. Rulewskiego I. 23. II. p.

Referuje tow. dr. Olszewski. — Sprawy b. 
ważne. — Uprasza się o liczne l punktualne 
przybycie.

Olszewski. Bober.
LW. ORG. MLODZ. TUR. Posiedzenie Ko­

mitetu Wykonawczego „odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 8. b. m. o godz. 19.30 wlecz, w lokalu 
własnym, ul. Rutowskiego 23 II. p.

i Prezydjum.

Program radiowy
NIEDZIELA 7. lutego.

10.00. Nabożeństwo z Archikatedry obrz. Cy­
kat. we Lwowie.

11.58. Sygnał czasu l hejnał, oraz odczytanie 
programu na dzień bież.

12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Poranek symfoniczny z Filharmonii war­

szawskiej. Wykonawcy: orkiestra filharmo- 
niczna pod dyr. Edmunda Zygmana. Jadwi­
ga Hennert (sopran) l Magdalena Ljpko- 
wska (fortepian).

14.00. „Co dziś można i należy zrobić w dro­
bnych gospodarstwach** wygi. inż. Edw. 
Baird.

14.20. Muzyka ludowa z płyt.
14.40. „Perspektywy rolnictwa na rok 1932'* — 

wygi. inż. E. Kwiatkowski.
15.00. „Kulig i zaloty“ — audycja muzyczna w 

wyk. Zw. Młódź. Ludowej: z Kujaw.
15.55. Program dla dzieci starszych: a) „Co 

się dzieje na świecie “ tygodnik rad jo wy. b) 
djalog „Jak powstała nasza biblioteka1*.

16.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40. Odczyt p. t.: „Szkolne przedstawienie 

klasyczne** wygł. prof. St. Srebrny.
16.55. Trzy wykrzykniki w opr. p. Wiktora Bu­

dzyńskiego.
17.15. ' „Tajemnice stratosfery1* wygł. inż. Z. 

Kseprowski.
17.30. „Poradńla dla panów1* pogadanka o mo­

dzie — wygł. p. O. Espehan.
17.45. Koncert popołudniowy w wyk. ork. repr. 

poi. państw, pod dyr. A. Sielskiego. Hali­
na Dudiczówna (sopr.) i L. Urstiein (ak.) 
W przerwie koncertu komunikat Zw. Pr. 
Gmin wiejskich.

19.00. Rozmaitości l odczytanie programu na 
dzień następny.

19.25. Monologi Fischerowskie w opr. p. Henry­
ka .Czakiego.

19.40. Lwowski komunikat sportowy.
19.45. Słuchowisko pt.: „Głupstwo! — Nie mar­

twmy się1* wedł. Gierżabka l Kawczyń- 
skiego.

20.15. Koncert popularny w wyk. orkiestry P. 
R pod1 dyr. J. Ozlmińskiego, oraz zespół 
wokalny ,.T. 4.**

21.40. Kwadrans literacki. Gustaw Morcinek: 
„Głupia maszyna1*.

21.55. Recital fortepianowy Heleny Morsztynć- 
wny.

22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.45. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna z Warszawy.

11.45. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu, hejnał oraz odczytanie pro­

gramu na dzień bieżący.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny.
13.15. Komunikat gospodarczy.
15.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.15. Przegląd komunikacyjny.
15.25. Odczyt z cyklu dla: nauczycieli.
15.45. Giełda pieniężna oraz komunikat dla że­

glugi l rybaków.
15.50. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. Lekcja języka francuskiego.
1.6.40. Muzyka" z płyt gramofonowych.
17.10. „Czartoryski i "Mikołaj 1. — pojedynek 

historyczny** wygł. prof. Marceli Handels- 
man.

17.35. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.45 „Panie i panowie** pogadanka p. B. Sa­

dowskiego.
18.00. Muzyka lekka z kawiarni „Szkockiej** we 

Lwowie.
18.50. Rozmaitości.
19.10. „Stary cmentarz żydowski we Lwowie** 

wygł. p. B. Prendkówna.
19.25. Płyta gramofonowa.
19.30. Wladomości sportowe.
19.35. Odczytanie programu na dzień nast.
19.40. Płyta gramofonowa.
19.45. Prasowy dziennik rad jo wy.
20.00. Fejleton muzyczny p. t.: „Historja wal­

ca** wygł. p. Paula Lamowa.
20.15. „Dziewczę z Holandji** operetka w 3-ch 

aktach E. Kalmana.
22.30. Fejleton p. t.: „Karnawał w Rio de Ja­

neiro** wygł. p. Bohdan Lepecki.
22.45 Dodatek d oprasowego dziennika rad jo- 

we go.
22.50. Komunikat meteorologiczny.
23.00. Muzyka taneczna.

*

Odp. red.: Julian Rychlewski. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Tel. 8-31.


